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Encyklika papieska.
Lwów d. 6  oaerwc t.

Ojoieo św. jak ju t  wiadomo nasaym 
•zytelnikom, wydał encyklikę o ozoi Najsłod- 
azego Serca Jezusa, w której Ojcieo św. wzy- 
wa biskupów, duchowieństwo i wazyi tkich 
wiernych, aby uroczyście ofiarowali i poświę- 
oili Kośotół i cały świat Najsłodszemu Sen u 
Jesusa. Zarazem zarządził Ojoiec św. trzy* 
dniowe nabożeństwo na 9, 10 i 11 ozerwca

Dosłownego brzmienia encykliki tej, ze 
rraglądu, iż nie zawiera onu w sobie nio po* 
litycznego, nie podaliśmy — będzie zresztą 
odozytam x> wszystkioh kościołach z kazal
nic. Tu zaznaczamy, iż ordynaryaty biskupie 
i w naszym kraj i, podobnie jak w innych, 
wydały odnośne kurendy, polecające odbycie 
w tyoh trzeoh Iniaoh nabożeństw uroczy
stych i w dniu 1 1  b. m. w oaasie uroczystej 
sumy wygłoszenie kazania o św. Sercu Jezu
sa i znaczeniu przepisanego przez Ojoa św. 
nabożeństwa i odmówienie z ludem następu
jącego aktu ofiarowania się Sercu Jezuso
wemu :

„Najsłodszy Jezu, Zbawioielu rodsłaju 
ludzkiego, wejrzyj nr nas u stóp ołtarza 
Twego pokornie oię korzących. T w oim  je 
steś*! i Twoimi być ohoemy; abyśmj zaś 
tern ściślej *  Tobą mogli być złączeni, każdy 
a nas Najświętszemu Serou Twojemu dzisiaj 
a własnej woli się oddaje. — W ielu Oię 
wprawdzie nigdy nie znało; wielu, wzgar
dziwszy przykazaniami Twemi, od Ciebie się 
odwróciło. Zlituj się nad jsdnym i i drugimi; 
najdobrotliwszy Jezu, i pociągnij wszystkich 
do św. Seroa Twego. Bądź królem, Panie, nie 
tylko wiernych, którzy Oię nigdy nie odstą
pili, leoz także synów marnotrawnyoh, któ- 
«y Cię opuścilij spraw, aby do domu ojoow- 

skiego co prędzej wróoili, a z nędzy i głodu 
nie zginęli. Bądź krók m tych, którzy albo w 
-błędnych wyobrażeniach, albo w odszczepie- 
niu żyją i powołaj ich do przystani prawdy 
i jedności wiary, aby była jedna owozamia 
i pasterz. Bądź wreszoie królem tyoh wszyst
kich, którzy żyją w starym przesądzie bał- 
woohwalstwa i wyprowadź ioh z ciemności 
do światła i królestwa Twego. Daj Kośoioło- 
wi Twemu wolnośó, bezpieczeństwo i nieska
zitelność; daj u, zystkim narodom żyć w po
koju i spraw, aby od końoa do końoa świata 
rozbrzmiewał jeden głos: Nieoh będzie po
chwalone Boskie Serce, przer które nam 
p riysd o  zbawienie. Jemu (>jwais i oześć na 
wieki. Amen."

Zajścia w  Paryżu.
Lwów 6  ozerwoa. 

Czy te soeny, jakie się obeonie rozgry
wają w Paryżu po orzeczeniu trybunału ka- 

“igo, są' sapo wiedzią ozsgoś ważnego, 
objaweto jakiego zarodu przowrotów, ąlbo 
ozy są tylko burdami przemiiająoeno ia

to pytanie nikt odpowiedzieć nie zdoła. Oha 
rakterystycznem jest, że się władza oorychlej 
pozbyła z Paryża Marohanda, obeonie w łaś
nie męża wszechpopularnego we Francyi, a 
nadto wojskowego, więc juź przez to, jak i 
przez swoje mowy w Tulonie podejrzanego u 
rządu i rewizyonistów. Już nie sztylet roman
tyczny, ale laska i  zgniłe jaja godzą w kape
lusz i osobę naczelnika republiki francuzkiej. 
Policya aresztuje hurmą wśród oklasku tych, 
którzyby wściekle wrzeszczeli z oburzenia, 
gdyby tosamo spotkało ich towarzyszy poli
tycznych i rasowych.

Prasa żydowska, masonsaa, socjalisty
czna, radykalna tryumfuje, bije oklask., za
powiada dalsze tryumfy na — katolicyzmie. 
1  rzecz szozególna: tym oklaskom z upoje
niem wtóruje właśnie prasi, ultrapruska. Ta 
sama prasa nie miała zrazu dość słów pogar
dy dla zwolenn.ców Dreyfusa, dopóki zanb- 
siło się tylko na prostą sprawę sądową, kjó- 
ra poburzy trochę, ale ńie zawiohrzy Frańcyę 
do gruntu. Dzisi&u gdy wskutek uchwały 
rewiZyi, zaniosło się na gruntowne zaburze
nia we Francyi, prasa prusacka woła za or
ganami syndykatu, źe wyrok trybunału khsa>- 
cyjnego jest wyrokiem prawdy praw- ba, 
że to' jest dziełem samejże sprawiedliwości 
Bożej.

Berlińska Post oświadcza, że nie jeno a 
tego stanowiska ogólnego wyrok ów napawa 
Niemoy zadowoleni >m, ale dlatego, że to 
„zwycięstwo idei prawa" uczyni republikę, 
potężniejszą, więc tę tbrmę rządu, której z 
osiego seroa życzył dla Francyi — Bism&rk. 
I tak Francya gorączkuje, do spokoju nie 
przyjdzie, a dopóki to trwa, nie może Fr&n- 
oya myśleć o „rewanżu". Niemoy sprzyjają 
republice francuskiej, uważają Franoyę cią
gle za wielkie mooarstwo — zapewnia Post.

Inaozej przemaw iją ozezerze życzliwe 
Franoyi dzienniki rosyjskie. Nowoje Wremia 
pisze: „Sprawa dreyfusowska jest to walka 
starego popieranego przeć żydowi.m  giełdo- 
wy oportunizmu z nowym, oodzień wzmagają
cym się rnohem patryotyoznym. Starzy dykta
torzy i stare formy walczą wśoieklo o swój byt 
wszelkiemi, jakie mają, środkami. Wszelako 
istota sprawy, o którą walozą dzisiejsi drey- 
fusiśoi jest już pr ez historyę potępiona, i 
już zapadł wyrok na panowanie banków w 
polityce, w żyoiu publioznem i armii.

Nie wątpimy, źe naród franouski dosyć 
zuajdzie w sobie sił świeźyoh i żywych do 
a&gojenia swoioh ran społecznyoh i do wy
dalenia złej krwi ze swego organizmu, skoro 
się dokona puryfikacya tyoh grup które w 
sprawie panamskiej i dreyfusowskiej na jaw  
wystąpiły. My zaś, pospołu ze wszystkimi 
przyjaciółmi Francyi, stawać będziemy po 
Stropie tego, oo we Franryi jest żywotnem, 
uczci wem i silnem*.

Znieważenie Loubeta w czasie niedziel
nych wyśoigów w Anteil pod Paryżem w oa- 
łym świeoie budzi odrazę i oburzenie a za
razem wskazuje do jakiego to braku posza- 
powąnia wfodzy doprowadzono wfe Francyi.

Z bieżącej chwili.
Lwów 6  ozerwoa.

Mylnem byłe .douiesienis, że król w ł o 
s k i  zupełną nada1* a m a e s t y ę  polityczną 
w niedzielę, jako w rocznicę jtatutu konsty
tucyjnego. Wypusaozeni zoi Ui na wolność 
wszysoy uwięzieni za zeszłoroozne rewoluoyj- 
ne rozruohy majowe, z wyjątkiem tyoh, któ
rzy zbiegli za granioę, i tyoh, którzy już raz 
byli za podobne uozynki skazani, mdzir ż sto- 
jąoyoh pod dozorem' polioyjnym. Nadto daro
wano tylko karę więaienia, ale utrata praw 
polityoznyoh nadal poaostaje w mocy. Skraj
ne obozy nie są przeto zadowolone z uwol
nienia swoich prowodyrów i dalej propagują 
walT:ę a rządem.

. Z k o n f  » r ó n  u y  i r o a b r o j n e j  sły- 
ohąć przedewszj.ckiem , że na nio się nie 
przydała uchwał-, zachowywania śoisłej ta- 
jemn ?y. Są sparawozdawoy dziennikarscy, 
którzy najdokładu ejazą otrzymują i ogła
szają wiadomość aietylko o tern, oo się w ko- 
misyaoh, ale oo się w podkomisyach dzieje, 
i każda taka wiadomość bywa dokładna, .więo 
lozywiśoie ze sfe: urzędowy _b nochodzi. Nie 
jeden delegu i, hiezasiAdąiąoj w pewnej ko
misy. dowiaduje się z 'sienników o wszyst- 
kioh śzozegółaou i protestuje, ale napróżno. 
Podejrzenie pada na dyplomatów państw po- 
mniejsaych, a to nie zawsze tak bywa.

Ta „mała dyplomaoya" np. państw bał
kańskich i wielkich, ale słabych Chin ohoiała 
na kongresie znaleść dla słabyoh ochronę 
przeoiw silnym, ale wnet ją  ponozono, że 
konferenoya woale nie myśli korygować sto
sunku sił państw. Zdawało się tedy tej ma
łej dyplomaoyi, że przewagą liosbową swoioh 
głosów zdoła majoryaowaó konferenoyę. Ale 
delegaoi mooarstw dali jej do zrozumienia, 
że konferenoya****!' jęat ładnym kongresem  
sooyaiistyoznym, któryby miał badaó i w y
równywać dysproporoye sooyalne, które tak
że w żyoiu narodów istnieją — że na tego 
rodzaj u zgromadzeniu nie wolno tylko liozyć 
głosy i mooarstwa sądzą, iż poosuoie swoich 
sil, a raozej niemooy tyoh państw będzie się 
okromniej wyrażało przez nsta ioh delegatów. 
I delegaoi drobnyoh państw wzięli to sobie 
na rozum.

Wszelaki dla małych państw nie będzie 
konferenoya bcu korzyśoi. Myśl rozbrojenia 
wpr&wdzii i przepadła, ale to zdaje się pe- 
wnem, że konferenoya ułoży statut dla sądów 
rozjemozyoh i ureguluje pośredniotwo. Odno
śne propozyoye rosyjokie, amerykańskie i an
gielskie będą jednogłośnie przyjęte.

Go prawda, do oądu rozjemczego będzie 
się można odwoływać tylko za zgodą państw  
■porhyoh, i wtedy gdy ohodzi o wielkie spra
wy dziejowe, wielkie mooarstwo nie zeohor 
>ię odwoływać do tego sąd n ; ale we wszyst- 

kioh innyoh wypadkach mooarstwo ohętnie 
się agodzi na sąd rozjemozy zwłaszoza w 
sporze z państem słabem. Tak np. w r. 1885 
w sporze z Hiszpanią o wyspy Karolińskie 
'godził się Bismark na oddanie sprawy pod

sąd papieża. Wiadomo już nawet, mimo ści
słej tajemnicy, że Berno w Szwajcaryi ma być 
siedzibą tego trybunału międzynarodowego.

W Bloemfontain, stolicy boerskiej repu
bliki Oranje, zjechali się prezydent drugiej 
republiki boerskiej, T r a n s y a a l u  Kruger z 
a n g i e l s k i m  gubernatorem Kaplandu Mil
lerem , dla zagodzenia sporów między Anglią 
a Transyaalem. Milner ma w ścisłym  progra
mie przedstawić minimum żądań angiel
skich.

Dinma w Egipcie.
Postęp wiedzy i umiejętności technioz- 

nyoh niesie w zanadrzu dla ludzkości dary : 
dobre i złe.

Lekarze zwalozają dzisiaj skutecznie ta
kie ohoroby, które przed laty pięćdziesięoiu 
uważano za śm iertelne; wynaleziono sporo 
środków, które łagodzą niejedno cierpienie ; 
obmyślono środki, zapobiegające szerzeniu się 
objawów zar&żliwyoh.

Leoz z drugiej strony możność przeno
szenia się szybkiego z miejsca na miejsca 
■a pomocą dróg żelaznych i parowców zmniej
szyła niejako odległości i niejako skurczyła 
kulę ziemską, a skutkiem tego powiększyła 
niebezpieozeństwo np. przy przenoszeniu cho
rób zaraźliwyoh.

Obeonie wschodzą na jaw  szczegóły, 
które ujemnie śuiadozą o uczciwości władz 
egipsko-angielskioh. Stwierdzono, że w Ale- 
ksandryi pierwszy wypadek zarazy zaszedł 
4 m aja; tajono go urzędownie po dzień 19 
maja, by nie psuó handlu; okręty przypły
wały i odpływały; karawany wyruszały i 
przybywały, władze zaś pokrywały milczeniem  
groźny fakt, iż w mieśoie jest zaraza. Tym  
chorym był kelner z dzielnioy mahometańsko- 
greokiej, położonej pomiędzy obu portami, 
starym i nowym, oo dowodzi, że musiał uię 
on zarazić od któregoś z przyjezdnych, pra- 
wdododobnio pielgrzymów z Mekki, gdzie 
w okolioy i w poroie zdrów, opuścił Aleksan- 
dryę i padł trupem może gdzieś na pustyni 
lab w jakiej wioszozynie arabskiej, gdzie nie 
ma żadnego nadzoru. Kelner pozostał na miej- 
son i stał się pierwszą ofiarą.

Że zarazę przynieśli pielgrzymi muzuł- 
mańsoy z Mekki, potwierdza owo przypusz- 
ozeaie drugi wypadek zarazy w domu praczki, 
mającej u siebie bieliznę pielgrzymom któ
rzy ztumtąd wróoili. Ten wypad >k zaszedł 
18 maja. W ładza znowu go., zataiła. Dopiero, 
gdy 19 zaraza chwyciła trzecią ofiarę, trudno 
było taió; stwierdzono głośno istnienie zara
zy. Dotyohozas zaszło ośm wypadków: czte- 
reoh europejozyków i oztereoh krajowców. 
W Kairze przyznano się do dwóch wypad
ków.

Sprawa to bardzo poważna, ma bowiem 
stronę nietylko zdrowotną, lecz i polityozną. 
Polityozna będzie nawet groźniejszą. Jak tyl 
ko w Dżeddale wybuchła w roku obecnym 
groźna zaraza (drobna tli tam ciągle wobeo 
ogromnego, ustawicznego zbiorowiska łudzi

z trzech części świata) kilka rządów podnio
sło projekt, by na razie zatamować p.uigrzyin
ki mahonie tańskie.

W pływano na sułt&ne jako na chalifa, 
by nakłonił wiernych do pozostania w domu, 
dopóki zaraza nie wygaśnie. Sułtan odmówił, 
przeciwnie nawet fanatyzm Turków, podnie
cony od lat dwóch łatwem zwycięstwem nad 
Grekami, udzielił się całemu światu mahome- 
tańskiemu, który przybrał postawę groźną, 
dającą do poznania, że na każde ogranicze
nie odpowiedziałby ogólną wojną świętą.

Zaraza w Egipcie przecież pokazuje, że 
państwa, stykające się z morzem Śródziem
ne m i Anglia, przedewszystkiem Anglia, będą 
musiały wystąpić do walki w imię zdrowia 
przeciw pielgrzymce do Mekki.

I uziMisk i miejsc klimatpiyl
Worochła 5 ozei wca.

Zbli b się czas upragniony dla wszyst
kich czas wyjazdu na świeże powietrze. Z tej 
okazyi kilka r&zy podnosiło dziennikarstwo 
nasze sprawę doniosłej natury, że ze smut
kiem przyznać trzeba, iż upore sumy pienię
dzy wywozimy za granicę; obce .zdrojowiska 
i miejsca klimatyczne bogacą się i rozwijają, 
a nasze niemal odłogiem leżą, niezwiedzane 
i nieocenione przez swoicb Zwykle na to od
powiadamy, że w kraju nie mamy wygód i 
przyjemności, jakie daje zagranica, a droży
zna nasza odstrasza wszystkich. Zdanie to 
mefie się odnosić chyba do niektórych tylko 
zdrojowisk, przeważna ich bowiem już część 
zrozumiała swój własny intere? i dokłada 
wszelkich starań, aby było w nich wygodnie 
i przyjemnie i ide drogo. Rymanów np. i 
Iwonicz w ciągu ostatnich lat bardzo, a  bar
dzo się podniosły — a i w Krynicy, gdzie 
stosunkowo przjr dużych środkach panowało 
pewne zaniedbanie, wieje obecnie duch inny, 
dążący do prawdziwego rozwoju tego urooze- 
go zdrojowiska.

Społeczeństwo nasze powinno również 
do rozwoju tych krajowych miejsc zdrojo
wych i klimatycznych przyozynió się. Kto u- 
mie cenić rodzime piękno, prawdziwie swój 
kraj kocha, a pragnie jegc dobra i rozwoju, 
przyznać musi, że obie strony nad tern po
pracować muszą, tj. nietylko oi, którzy , kie
rują zakładami i budują domy na letnie mie 
szkania, ale i publiozność licznem zjeżdża
niem do krajowych zakładów.

Dziś nie o uzdrowiskach atoli pisać za
mierzam, ale o skromnej a wieloe miłej s ie 
dzibie letn; ij. Poprowadzona w ostatnich la
tach kolej przez wschodnie Beskidy na W ę
gry, umożliwiła spędzanie wakaoyj w jednym  
z najpiękniejszych i najbardziej uroozyoh za
kątków kraju naszego: Jaremcze, Tartarów, 
Worochta są dziś na ustach wszystkioh

Szczególniej o tej ostatniej miejsouwo- 
ści pragnę kilka słów powiedzieć i podzielić 
się z czytelnikami, a lubownikami górskich 
naszych okolic odmesionemi wrażeniami.
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WIKTORA CHERBULIBZ.

(Ciąg dalszy.)

— Pewien stary jegomość, znający ją  
dobrze, zapewniał mnie, że młodość jej pie  
zapowiadała nio dobrego, że jak wszysoy Ba« 
lioourtowie byta trudną do prowadzenia i 
zdrad"!^ usposobienie do żyoia burzliwego, 
że w  dwudziestym roku żyoia przebyła ciężką 
ohorobę, była bliską śmieroi — i od tego  
oaazu' -w yw iązanie do żyoia, z bezustanną 
otfBWą jakiego wypadku, stało się jej główną 
namiętnością, która powoli otłnmiła wszyst-
kh inne.

— A pam., ozy można wiedzieć...
— Dumną jestem z tego, że nie posia- 

dAnc j t&dnej wady; leoz ponieważ nikt nie jest 
dozfconktym, więc i ja  uważam sobie za złe 
skłonność do zbrodni... Uprzedziłam panią, 
proszę być ostrożną.

— A o mnie oo pani powie?

-  Oj cieo mój — odrzekła w postawia 
kotki pijąoej śmietankę — przypominająoy 
sobie o mnie parę rągy do roku, przysłał mi 
sześp wspaniałych motyli brazylijskioh. Na 
moje szczęśoie, zapomniał dołączyć ioh nazw, 
a jest między niemi jeden, którego oech nie 
mogę znaleść w mych książkach- Droga pani 
jesteś właśnie tym egzotycznym motylem, 
którego jeszcze nie w idziałam ; podziwiam  
pauią, lecz nie wiem, jaką jej przypiąć ety
kietę.

Byłabym ją  spoliozkowała, gdybym u- 
miała to uozj nić, leoz tylko złamałam igłę.

— Gdy pani znajdziesz dla mnie nazwę 
i moją plamę sekretną, proszę mi je  powie
dzieć ; hędę jej bardzo obowiązaną.

Boże drogi | jak wssyscy ludzie — i 
ja  posiadam słabośoi i popełniam niekon- 
sekwenoye, leoa plaufty na duszy nie mam 
żadnej...

Co prawda, w żyoiu mqjem od kiltai 
miesięcy mam pewną tajemnioę, ale niewin
ną ; bo czyż kobieta powinna rumienić się, że 
ohoe zaślubić m uzyk., którego kooha ? Chyba 
że moje sumienie jest za twardzi* łe, bo nie 
uważam tego za plamę.

Niekiedy nachodzą na mi b oW iłe wiel
kiego znieohęoenia.

Podozas ślizgawki zdawało mi się, - że 
już ją  zdobyłam, a dziś, po trzeok miesią
cach żyoia wspólnego — widzę, ż< jestem

d l a . niej więoej oboą, niż owego wieozo- 
ra , kiedy na pół żyw ą, a pod wierzby, 
na mpioh kolanach odwiozłam ją  do swego
domu..."

Pani SauTigny m yliła zię Urok jej za
czynał oddziaływać.

Jakóbina ozuła, że seroe jej mięknie oo- 
raz więcej — i miotała uię, jak dzikie zwie
rzę pochwycone w klatką.

Blttóki, Halki, Narzutki, Płaszcze
p o l e c a  m a g a z y n  p o d  f l r m ą

x .
W ostatnich dniaoh jesieni pan Saintis, 

będąoy woale niezłym myśliwym, wydzierża
w ił w niewielHej odległośoi od swej pustelni 
polowanie na gruntach w połowie polnyoh, 
w połowie leśnyoh, d 'śó obfitujące w prze
piórki i króliki. Wola jy  polówaó na zająoe, 
alt ioL tam nie było. Właśoioiel grantów 
objaśnił go, źe przebywały one niegdyś we 
wielkiej obfitośoi, ale wyparły ich króliki, — 
że dwa te rodzaje leporydów, oznjąoe ku so
bie nienawiść dziedziczną, przy każdem spo
tkania się staczają z sobą — ki zawzięte, w 
Których zająoe zwykle ponpaza porażkę i opu- 
szo iją okolioę.

?an Saintis w obnerwLoyaeh spi w tego 
świata w ia ł umysł równie bystry, j a t  i w po
konywania trudnośoi muzyoznyob. Od pier
wszego spotkania panny Yanesse w domu pa
ni Sauyiguy spostrzegł, że ta ińłoda o* ba

jest  dla niego tak antypatyczną, jak zając 
dla królika; że przeszkadza mu w tym do
mu; że konieoauie należy wyrugować ją  
z niego; że w walce tej on będzie królikiem, 
a ona — ohoć nie ma duszy lękliwej — musi 
zostać zająoem.

Zagadkowa t< istota, której wypowie
dział walkę zao iętą , nie podobała mu się 
woale. B ył tak daleoe przeciw niej uprze
dzony, ie  odmawiał jej nawet piękności.

Ani jej delikatne rysy twarzy, ani wspa
niała jej cerą, ani obfite włosy koloru przy
ćmionego złota nie znalazły u W alerego ła 
ski. W szystko to psuł zmieniający się wyraz 
oczu, naprzemian błędny, przenikliwy lub iro- 
niozny.

Nio tak łatwo nie zbliża dwóoh ludzi nie 
lubiąoyoh się, jak wspólna nienawiść do ko
goś trzeciego. Powtórzyło się to w stosunku 
pana Walerego Saintis z doktorem Oserelem.

Pewnego dnia muzyk nasz rzekł do tego  
ostatniego:

— Ta dziewozyna z długim warkoczem  
drażni moje nerwy. Pani Sauvigny unosi się 
nad jej pięknośoią; tymczasem jestto tylko 
ładny buziak i piękność małego dyabła...

— Piękność dyabła 1 — odrzekł doktor 
— powiedz pan raozej : jest dyabelsko piękna. 
Żal mi biedaka, którj ją  nreźmie.

— Taki wypadek uie zd rzy mi się ni

gdy — rzekł pan Saintis. — Nie ma ona u- 
roku, na który łapią się mężczyźni.

Miał on jeszcze inny powód niechęci 
zauważył, że i ona nie lubi go. Ceni go w iel
oe jako muzyka, leoz jako człowieka nie sta
wia wyżej nad innyoh.

W  domu rodziców swych widywała wie
lu artystów oraz pisarzy sławny ch i obserwu
jąc ich postępowanie, przekonała się, że choć 
tworzyli dzieła piękne, lecz mieli duszę małą, 
że wszystkie ich czyny i słowa były obmy
ślane naprzód, że interes i próżność były je- 
dynemi pobudkami ich postępowania, że ta
lent rozwija się kosztem charakteru, że wiel
kie zdolnośoi — zarówno jak perła — są pro
duktem pewnego stanu chorobliwego, że im 
mięczak więoej chory, tern perła jego ma 
połysk piękniejszy.

Zresztą, chociażby nawet uczyniła za
szczyt panu Saintis i patrzyła na riego jak  
na mięczaka zdrowego — to i tak nie prze
baczyłby jej osiedlenia się w tym domu, krę
powania go, przeszkadzania mu w poufnyoh 
rozmowach z panią Sauyigny i wielkiego zna
czenia w domu, w którym on rościł pretensyę 
do panowania — w sercu, które pragnął po 
siadać tylko dis sieoie.

B ył podejrzliwym i strasznie zazdro 
snym.

(C. d. n.)

E .  r S K I
Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i  Trzeciego Msja.
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Woroohia,
ozerniowieckim

7 godzin jazdy  ze Lwowa i rachm istrza fabryki tłum ackiej, oskarżonego 
pociągiem , a 2l/» godz. ze o defraudacyę 1705 zł. Setina dowodzi, iż

Stanisław ow a, leży we w spaniałej okolicy 
nad  P rutem , na wysokości odpow iadającej 
Zakopanem u, w śród zwartych, niem al dzie- 
wiozyoh lasów świerkowych, rozlewaj ącyoh do
koła upa ja jąoą  woń żywicy. Pyszne widoki, 
wycieozki na  okoliczne szczyty, a przedewszy- 
stkiem  na królową tychże Howerlę (z Wo- 
roch ty  4 godz. jazdy  na koniach huculskich), 
m ogą zadowolić najw ybredniejszych lubowni' 
ków przyrody,

Mieszkań porządnych i wygodnych, z 
kuchniam i i bez tychże, ju ż  dotychczas ma 
20 kilka rodzin. Dworek czarnohorski ma 
nadto  m ieszkania dla przyjeżdżających na dni 
kilka.

W  wysokim stopniu podnosi wartość 
"Woroohty założenie pensyonatu, gdzie można 
dostać mieszkanie w raz z całym  stołem. W ła
ścicielka tego pensyonatu, położonego w n a j
piękniejszym  punkcie W orochty, pani N atalia 
Jordanow a, urządziła go z w łaściwą sobie ru- 
tyną, gdyż przez la t kilkanaście m iała tak i 
zakład w Zakopanem.

Chcąc przyczynić się do rozwoju W oro
chty , a zarazem  do wydobycia ubogich h u 
cułów z rąk  żydowskich, pan’ Jordanow a 
dała  inicyatyw ę założenia „Spółki handlo
wej* na  wzór zakopańskiej, której urządzenie 
je s t  ju ż  na  ukończeniu. H andel „Spółki" będzie 
zaopatrzony we wszelkie w iktuały  gospodar
skie, w ędliny, nabiał, ja rz y n y  i t. p. Dobrą 
tę  i rozum ną myśl z całem  uznaniem dla je j  
założycieli p rzy jąć  należy, spółka ta  bowiem 
nie tylko sam ą W orochtę podniesie, ale i są
siedni, uroczy Tartarów , słabo bardzo dotych- 
ozas odwiedzany, z powodu wszelkiego b ra
ku jakichkolw iek w iktuałów .

Daje się tu  odczuwać brak k a p lic y ; w 
sezonie bawi zwykle paru  księży łacińskich, 
więo nabożeństw a będą, ale kaplicę ładną  
należałoby zbudować, co łatw o może się stać 
w ciągu la t kilku ze składek publiczności, 
tak  ja k  to stało się w Jarem czu.

N a najbliższy sezon pani Jordanow a 
przygotow uje kierm asz, k tó ry  zwabi le tn ików  
z oałej okolicy, i da pewnie niezły docho- 
dzik, przeznaczony ju ż  teraz  na  budowę ka
plicy.

Do wielkiego ożywienia w czasie waka
cyjnym  przyczyni się bardzo pobyt w W oroch- 
oie kolonii letn iej kolejowej ze Stanisław owa, 
m ęskiej i żeńskiej, wybornie zreform owanej 
i doskonale prowadzonej przez ru tynow anych 
kierowników i kierowniczki. W iadomość ta  
d la rodziców, m ających dzieci, będzie zapew 
ne p o ż ą d an ą ; dziatw a bowiem obca może 
brać udział w zabaw ach i wycieczkach kolo- 
n ij, pod nadzorem  kierow ników .

Z radością również konstatu jem y fak t, 
że pani Jordanow a i na zimowy sezon u rzą
dza m ieszkania, przyczem  m a zam iar otw o
rzyć kurs gospodarstw a domowego dla mło
dych panienek. Będą to K uźnice pani Zam oj
skiej na m niejszą skalę, czemu tylko przy - 
klasnąć możemy i dopomódz do urzeczyw ist
nienia tej wielce d la naszego społeczeństwa 
pożyteoznej myśli.

Można więc śm iało powiedzieć, że W o- 
roohta m a w ielką przyszłość przed sobą Co 
m ożna było w ta k  krótkim  czasie zrobić, je s t  
jn ż  zrobione, — od publiczności zależy resata

M. 8.

owych 1700 zł. znikło jeszcze za czasów ka 
syera Załuskiego, po którym  nasta ł Setina, a 
Załuski w ydał owe pieniądze na zaliczki, dla 
urzędników. Otóż Setina prosił Gumiński, 
k tó ry  był krewnym  Załuskiego, fb y  jakoż 
z książek kwotę tę  1700 zł. zatuszow ał. Gu- 
m iński na poparcie swej prośby pokazał Se- 
tinie jakąś karteczkę, na  której owe zaliczki 
m iały  być spisane. K artk i tej już  potem n ik t 
nie odnalazł. Setina na prośby Gumińskiego 
isto tn ie w rachunkach zgubił gdzieś owych 
1700 zł.

Przew odniczący trybunału  przypom niał 
Setinie, iż tylko część owych 1700 zł. mogła 
pochodzić z zaliczek, bo tylko część je j  ścią
gnięto _stotnie oficyalistom  z płacy, resztę 
zaś m usiał sam Setina schować.

Czwarty, k tórego przesłuchiwano oska
rżony je s t o wspólnictwo z  Gum ińskim  na 
szkodę Jahna. Jestto  żyd K anner i zeznaw ał 
po niemiecku. Bronił się on tern, że inw en
tarz  jezierzański kupił od niego G um iński 
przed licytacyą Jeziorzan w obawie, aby na 
licy tacy i inw entarz  ten nie przeszedł w inne 
ręce, dalej, że odstępne w kwocie 10000 zł. 
dostał od Jahna, względnie Gumińskiego, j e 
szcze przed wyrokiem sądowym, rugującym  
go z dzierżawy w Jeziorzanach, odstępne zaś 
to o trzym ał w zam ian za przyrzeczenie, iż 
nie będzie prow adził żadnych  procesów, lecz 
dobrowolnie ustąp i z Jeziorzan. A by mleć rę
kojmię, że K anner na licytacyi inw entarza 
nikomu innem u nie odda, Gum iński dał mu 
tylko połowę kupnat. j .  1600 zł. Ani tej d ruJ 
giej połowy ani owego odstępnego nie dostał. 

Po tem rozprawę odroczono.

Czas odnowić przedpłatę
P rz ed p ła ta  na „Gaz- N ar.“

wynotu : 
we Lwowie 

1 zł. 60  et.
4 „ 50 „
H „ —

na prowincyi 
2 zł.miesięcznie

kwartalnie 4 „ 50 „ 6
półrocznie 9 „ — 12 „

W e Lwowie um arła w poniedziałek rano

Z  izby sądowej.
(Sprawa tłumackiej cukrowni.)

Lwów 6 czerwoa.
Na popołudniowej rozpraw ie w ponie

działek sk ładał w dalszym  ciągu zeznania 
dr. H ow urbą, w racając  znowu do kw estyi u- 
działów w cukrowni, k tórych  wartość ak t 
oskarżenia — jego  zdaniem  — znacznie a 
niesłusznie obniża. W artość fab ryk i oblicza 
dr. H ow urba wedle wysokości w kładek a nie 
wedle zysków, jak ie  rzeczywiście niosła lub 
nieść mogła, przyczem podkreślał i to, że 
udział swój sprzedał Jahnow i przed upad
kiem fabryki, a że upadku tego nie przew i
dyw ał, tego najlepszy dowód w tem, iż w 
kilka m iesięcy potem sam kupił nowy udział. 
Następnie opowiadał, że w roku 1896 odebra
no Gum ińskiem u naczelny zarząd m ajątkiem  
Jah n a  i złożono go w ręce syndykatu , w któ
rego skład weszło trzech panów. Ci akcyę 
ratunkow ą rozpoczęli tem , iż poradzili J a h 
nowi oddać się w dobrowolny sekwestr. 
W ówczas to Ja h n  wezwał dra Howurkę do 
objęcia naczelnego kierow nictw a swych in te 
resów, o fiaru jąc  mu pełnomocnictwo bez ża- 
dnyoh zastrzeżeń. H ow urka p rzy ją ł ofiarowa
ną posadę, dowiedziawszy się jednak  o pro
jektow anym  sebw estrze cukrowni, zrzekł się 
je j  natyohm iast.

Dr. H ow urka p r z y z n a je ,  że Jah n a  sa
mego znał bardzo dobrze jak o  jego  domowy 
lekarz i w żaden sposób nie może się zgo
dzić na  to, aby Ja h n  b y ł um ysłowym  niedo
łęgą. Przeciwnie, J a h n  odznaozał się naw et 
peWnym sprytem  obok inteligencyi.

Na wtorkowej rozprawie porannej do
kończono przesłuchania dr. Howurki, k tó ry  
jeszcze raz szczegółowo udowodnić usiłował, 
że jeżeli Ja h n  był oryginałem , to nigdy w 
świecie nie był żadnym  niedołęgą um ysło
wym.

Potem  przesłuchiwano S e tin ę , Czecha,

K R O N I K A .
Lwów dnia 6 Czerwca

Cesarz we w torek w dalszym  ciągu pro
w adził inspekcyę garnizonu wiedeńskiego w 
tow arzystw ie arcyks. Ottona, jener&licyi i 
attaches wojskowych państw  obcych.

Zapiski osobiste. M arszałek hr. Badeni 
w yjechał we wtorek na pogrzeb śp. E dw ar
da Jędrzejow icza i wypowie tam  mowę nad 
grobem .

Śłttb hr. Dominika Potockiego syna śp. 
hr. Stanisław a Potockiego z Rym anowa i 
h rab iny  Anny z Działyńskich — z panną 
Heleną B adenianką, córką hr. Stanisław a 
Badeniego z Branic i pani Cecylii ze Sknzyń- 
skich odbędzie się w Krakowie dnia 3 lipca 
w kościele św. Barbary.

W ybór posła  do rady  państw a z w iel
kiej własności okręgu Przem yśl-Jarosław  w 
miejsce ś. p. Leona Chrzanowskiego rozpisa
ny został na  7 lipca b. r.

W ściślejszym  wyborze dzisiejszym  
dwóch członków lwowskiej rady  m iejskiej 
powinni wziąć udział wszyscy wyborcy. Z 
powodu, że ze strony żydowskiej czynione 
są wysiłki bądź to za przeprowadzeniem  w y
boru p. Sprechera, bądź to dra R uckera — 
przeto gdyby wszyscy wyborcy katoliccy zgo
dnie głosowali na dwóch kandydatów :

K arola D ołżycklcgo i

S tan isław a NIcm czynow sklcgo
niew ątpliw ie obaj wyszliby z urny  wybór 
czej zwycięzko i dlatego ja k  najgoręcej za-1- 
chęcam y do wzięcia udziału  w dzisiejszym 
wyborze.

W ybór śc ślejszy do rady  m iasta Lwo
wa rozpoczął się we wtorek o godzinie 9 
z rana.

W obec liczby 9894 upraw nionych do 
głosowania, udział wyborców do południa był 
bardzo słaby. W  każdej z sześciu sal głoso
wało około 140 do 160 wyborców do godziny 
1 w połuduie.

W ybór uzupełn iający  jednego członka 
rady m iejskiej w miejjfce zm arłego P io tra  
Czapczyńskiego, odbędzie się we środę.

Słoń p rzyczyną  do fraudacy l i aw antu
ry  ulicznej, w której pooięgiel odegrał nie 
m ałą rolę oto najnow sza wiadomość z bru
ku lwowskiego. Mistrz od kopyta i dratw y 
Szymon Z posłał w poniedziałek wieczorem 
swego chłopca Ignacka Dedronia do „kund- 
m ana“ aby odebrał pieniądze za robotę. 
Ignacek złożył w izytę klientowi, k tó ry  po 
mimowolnej chwilce w ahania się, ciężko 
w zdychając wyłożył na stół pięć „blatów" i 
dał chłopcu napiwek. Dedroń w racając „wde
pnął" do cyrku i tam  spotkawszy kilku ko
legów bez zajęcia, skuszony czarodziejskim  
opisem „najsław niejszego czworonożnika" 
zafundow ał im galeryę za pieniądze m ajstra, 
k tóry  tymczasem  napróżno wyczekiwał piątki. 
M ajster znudzony w końcu i w iedziony złem 
przeczuciem, znając  gust swego chłopca, „sy
pnął" za nim do cyrku....

Stanęli naprzeciw siebie oko w oko. 
Ignacek nie wytrzym ał piorunującego spojrze
n ia m ajstra i skinąwszy na „swoich" rzucił 
się do ucieczki, a m ajster w pogoń. Yis a vis 
kawiarni Boalevard na wałach Hetmańskich 
dopadł majster Dedronia i niebawem świst po- 
cięgla i krzyk przeraźliwy ogłaszał światu 
o wymierzeniu sprawiedliwości na osobie de
fraudanta. Wrzawa wywołana aw anturą zwa
biła tłum y przechodniów, balkon kaw iarni za
roił się od gości: na  ciemnem tle nocy widać

było niewyraźnie kilka wijących się cia 
i głuche okrzyki: to „swoi“ bronili fundatora!

Zanim policya zjaw iła się, wszystko u-, 
ciohło, opustoszało pole walki, a m ajste r z 
chłopcem opłakującym  swe grzechy, w zgo
dzie udali się na zasłużony spoczynek.

0  m ało  co n ie  duszono się wczoraj w 
ratuszu na odczycie Przybyszewskiego. I  sala 
i  obie galerye pełne były inteligencyi w szy
stkich trzech religij & panie stanow iły ze 
127°/0 zgrom adzonych. In teresow ał ich równie 
mocno odczyt j  ak i sam  prelegent, syn m ar
notraw ny, co dopiero niedawno w rócił w ob
jęcia mowy rodzinnej. Jestto  człowiek szczu
pły i wysoki. W ielkie czoło ocienia mu nie- 
czesana, wcale bujna czupryna, cokolwiek 
ciem niejsza od zarostu na bladej tw arzy, k tó
ry  je s t prawie jasny . Szczęka dolna bardzo 
d ługa, wąska i mocno wtłoczona w górną, 
przez co wargi w ty ł się cofnęły, potęguje 
ogólne wrażenie całej i ostaci, nieco zaniedba 
nej i trochę niezgrabnej. Zdaje się, ja k  gdy 
by przerażające w.izye duszy nie chciały ani 
na chwilę zdjąć z jego  członków — więzów 
grozy. Oczy jasne, a zamglone zapalają się 
rzadko i w tedy płoną ponuro ja k  wiązki mo 
krego siana. W ydłużona, kończasta bródka, 
prawie zupełnie ja sn a  zarasta mu oba poli 
czki i łączy się z wąsami pod nosem prostym, 
zadługim  i spadającym  na wargi. Jestto  sło
wem dyabelsko pięfcny mężczyzna, który  cięż 
kim giestem  palców sifnie węzłowatyćh, o ja  
kich chirom ancya mówi, że zdradzają  duszę 
niepoetyczną, podkre-la zdania, wypowiadane 
zwolna głosem przjduszonym , jak b y  się z 
trudem  w ydobyw ał z ciasnego przejścia To
też zachw ycił połowę swoich słuchaczek i 
gdyby był tylko m rugnął po odczycie, były ' y 
procesyą pobiegły za nim do Krakowa — 
niektóre może naw et i dalej, choćby do Zi
m nej W ody.

Panie też doskonale rozum iały, o co 
Przybyszewskiem u w odczycie chodziło — 
panowie m niej, może przez zazdrość. Zresztą 
początek i koniec w ykładu był dosyć jasn y  
naw et dla dziennikarzy, ja k  wiadomo, ludzi 
najm niej zdolnych odczuwać praw dziw ą po- 
ezyę i pogrążonych wyżej uszu w codziennej, 
tuzinkow ej logice jako  też łatw ych do obję
cia w yobrażeniach. Otóż na początku rzekł 
Przybyszewski, że Szopen je s t dla tego tak  
wielkim, bo m uzyka jego  je s t  praw ą córką 
charakteru  naszej ziemi i usposobienia jej 
mieszkańców — a na końcu, że Szopen jest 
dlatego tak  wielkim, bo w m uzykę swą za
klął ból i uczucie całej ludzkości.

W szystko to wypowiedział Przybyszew 
ski prozą, k tó rą  wielcy i mali znawcy jako- 
teź starzy  i m łodzi nieznaw cy powszechnie — 
z w yjątkiem  znowu chyba tylko m ałej ban
dy zaw istnych „żurnalistów" — uw ażają za 
najp iękniejszą ja k ą  się może szczycić czy to 
niem iecka, czyli też polska lite ra tu ra  - -  a 
k tóra by ła  wcale ładna. Miała tylko ten  błąd, 
że pod błękity  rzucił mówca zamało g ran i
tów tj. zam ałą treść um ieścił w zby t licznych 
pięknych zwrotach, co wywołać musi zawsze 
pewną czczość czy to artykułów  wstępnych 
czy też naw et odczytów.

W środkowej części prelekcyi mówił 
Przybyszew ski o m etamuzyee i tu ju ź  nie mo
żna się kusić o zdanie sprawy, co to takiego 
jes t, nie będąc ani samym  Przybyszewskim , 
ani jego wielbicielką Zwyczajnem u um ysło
wi zdaw ałoby się, -że m etam uzyka, to tylko 
nowe słowo na rzecz dawno znaną i banal
nie szczerością w sztuce nazw aną — ale to 
się może tylko tak z d a je .'

Przybyszewski tw ierdzi, że człowiek w 
praw iekach nie znał mowy, a gdy  w nim  u- 
czucie jak ie  wezbrało, to w ydaw ał z siebie 
różne głosy. Każdy osobnik m iał w tedy spe- 
cyalny dla siebie środek w ypow iadania się 
— właśnie te krzyki —i one były zawiązkiem, 
pierwszem stadyum  i słów, które się później 
w ytw orzyły i muzyki, k tó ra  także późuiej się 
zjaw iła. K to tedy  dziś np. ja k  chłop w tań 
cu albc na pogrzebie, gdy  ju ż  nie może zna- 
leść słów na wyrażenie bolu czy radości, 
krzyczy uu—ha! — ten robi m etamuzykę na 
wzór swoich praszczurów. A  jeżeli ten  ktoś 
je s t  inteligentnym  i bardzo wrażliwym  czło
wiekiem z talentem  m uzycznym , to gdy  mu 
pierś wzbierze uczuciem, nie w ydaje m eta- 
muzycznych wprawdzie ale trochę dzikich 
okrzyków u u u —ha! lecz stw arza również me- 
tam uzyczną, ale piękną muzykę, w której ka
żdy ton drga pełnią uczucia.

Dla Przybyszewskiego je s t  np. oprócz 
Szopena m etam uzykiem  także Beethoyen i 
Szubert czy Szuman, a nie je s t  L iszt, k tóry  
tonów używ ał tylko tak , ja k  dziennikarz słów 
w artykule, w który nie wierzy.

Otóż zdawałoby się z tego, że m etam u
zykiem albo m etapoetą je s t  każdy, kto two
rzy natchniony uczuciem, a nie potrzebą pie
niędzy ani nie zniewolony do tego konwenan
sami społecznymi a tworzy rzeczy nie tnzin- 
kowe, lecz głębokie — ale gdyby tak  było, 
to nie m ożnaby zrozumieć, dla czego Przy
byszewski na te  stare  praw dy wynalazł n o 
we słowo. Przecież nie chciał chyba grać w 
ciuciubabkę ze słuchaczam i. Musi być w tem 
tedy coś, co tylko dla wybranych je s t zro
zumiało i to dla ogółu m usi na  razie pozo
stać tajem nicą.

S prayu  Zimy. Prośbie byłego dyrektora 
Z i m y  o wypuszczenie go za kaucyą na wolną 
stopą, ja k  donoszą, odmówiono.

0 d fraudiicyf niejakiego Berysza Bar
tla pokąf.iego finansisty lwowskiego, związa
n e j > w interesach z uwięzionym już Distle- 
r<'■ , również podejrzanym finansistą, opowia
d a li. n e  Lwowie w sf raoh finansowych źy- 
(i w u- e h  we wtorek. Głoszono, że się Bairtel 
naw-- , pról, iw -ł pozbawić życia. Suma, na j a 
ką li-.r el miał sfałszować weksle, dochoJzić 
ma (!•■' 60 0CX) zł

S z k o ła , kadecka wo Lwowie, z austro- 
w ęgierskich szesnasta z rzędu, wejdzie w ży 
cie w jesieni bieżącego roku. Budynki dla 
niej za cm entarzem  śtry jskim  ju ż  wykończo
ne. Kom endantem  je j m ianowauy został ma
jo r  Otton Schmid ż 24 pp. Obecnie wysłano 
go do W iednia, aby zapoznał się z organiza 
Cyą szkoły tam ecznej.

N roli tka . W  cerkw i PP. Bazylianek we 
Lwowie wy chrzciła się onegdaj m łoda ży
dówka. T łum  żydów przez cały dzień otaczał 
klasztor, a naw et chciano wedrzeć się do 
środka, ażeby przeszkodzić aktowi chrztu  św. 
Dopiero policya m usiała czynić porządek m ię
dzy tłum em  źydowstwa.

Syonisci galicyjscy zwołali na dni 27, 
28 i 29 bm. krajową konferencyę do Lwowa, 
na której będą radzili między iunemi nad 
bankiem kolonialnym i sprawami kulturaem i 
w Galicyi.

Pańszczyzna czy dzierżaw a. We w torek 
rane odbyła się w sali lwowskiego sądu k r a ) 
jowego rozprawa cywilna p H enryka Czay-, 
Kowskiego, właściciela wsi Łanów pod Bóbr- 
ką przeciw Wasylowi Pawłukiewiczowi cha
łupnikowi z tejże  wsi Rozprawę prowadził 
radcą MęcLiiski, j a k . wotanci fuDgowali rad 
cy Oleński i Lewandowski. Powoda p. Czaj
kowskiego zastępyw ał adw. dr. Sołowij a po
zwanego dr. Szafrański. Przedm iotem  sporu 
je s t siedem parcel w Łanach, tw orzących ra 
zem obszar 6 morgowy. Sprawa ta  sama w 
sobie drobna nabra ła  wielkiego znaczenia 
skutkiem  tego, iż strona pozwana usiłowała 
rzedstawió j ą  tak , jakby  dwór łański do Pa- 
włukowiczów rościł sobie pretensey o pań 
seczynę.

Strona pozwana opiera się na tem, że od 
długiego szeregu lat aż do roku 1897 dziad, 
ojciec pozwanego i pozwany sam, odrabiali 
dwa dni w tygodniu za używanie spornych 
parcel i twierdzi, że ten stosunek jes t tylko 
dalszym ciągiem dawnej pańszczyzny. Żąda 
tedy indemnizowania tych gruntów. Dodaje 
przy tem zastępca pozwanego adw. dr. Szafrań 
ski, że podatki płacił do r. 1887 Pawłukowicz, 
a dopiero od tego roku zaczął je  płacić p. 
Czaykowski i za to podwyższył mu robociznę. 
Stosunek ten wedle twierdzenia strony pozwa
nej nigdy nie był odnawiany, lecz był uwa
żany za wieczysty W prawdzie zaintabulowano 
w r. 1877 przy zakładaniu ksiąg gruntowych 
śp. Hipolita Czaykowskiego, ojca powoda, jako 
właściciela spornych parcel, ale — powiada 
dr. Szafrański — intabulacya ta nastąpiła 
w najgorszej wierze po stronie p. Czaykow
skiego, przyczem podnosi, że wówczas śp. W a
syl Pawłukowicz, ojciec pozwanego, był obło
żnie ohory.

Dr. Sołowij, zastępca p. Czaykowskiego 
wywodził, że nie ma w danym  razie mowy 
o pańszezyźnie, k tó rą  ustaw a j uż dawno znio
sła, alo nawet nie można widzieć w całym  
stosunku między dworem łańskim  a Paw łu- 
kowiczami podzielonej własności na wzór 
pańszczyzny.

W  r. 1848 Pawłukowicze nie byli w fa- 
ktycznem  posiadaniu spornego gruntu , a za
tem  teraz nie może istnieć dalszy ciąg stanu  
rzeczy z przed r. 1848, bo t jr a z  Paw łukow i
cze to  faktyczne posiadanie m ają. A i po r. 
1848 nie nastąpił żaden tak i ak t między dwo
rem  łańskim  a Pawłukowiczami, t j .  nie za 
warto an i kon trak tu  kupna, ani też nie zaszło 
zasiedzenie tak, aby dzisiej szy stan  faktyczny 
nie odpowiadał stanowi prawnemu.

Stosunek tak i istn ia ł i istn ieje  je s t  sto
sunkiem  zwykłej doczesnej dzierżaw y, k tórą 
co roku obie strony milcząco, albo w yraźnie 
odnaw iają.

Fodatki płacił zawsze dwór, chatę na 
spornych gruntach przed 20 la ty  w ystaw ił 
dwór, a wreszcie przed 10 la ty  gdy  Pawlu- 
kowicz spierał się z sąsiadem  o granicę grun
tu, na sędziego został wezwany sąsiad p. H i
polit Czajkowski jak o  właściciel g ru a tu , 
na którym  Pawłukowicz siedział.

Ze wszystkiego tego wynika, że Paw lu- 
kowicz był czynszownikiem dworu łańskiego, 
a ty lko czynsz . uiszczał nie w pieniądzach 
lecz t lko robotą przez dwa dni w tygodniu.

Świadkowie przesłuchani stw ierdzili, że 
isto tn ie m iędzy dworem a Pawłukowiczam i 
w lipcu dokonywał się obrachunek co do dni 
roboczych. Na tem  rozprawę przerwano.

Między dziećm i. Córka włościanina H ry- 
szczuka z Ostapkowic w powiecie kołomyj- 
skim, sześcioletnia Paraśka, bawiąc się ze swą 
rówieśnicą Balcijówną, uderzyła j ą  p rzypad
kowo kaw ałkiem  żelaza tak  fatalnie w głowę, 
że Balcijówna nazaju trz  um arła.

Ze S tanisław ow a donoszą, że schwytano 
mordercę H aw ryluka w jJamnioy. Jest nim 
wychowanek wójta, najbliższy sąsiad zamordo
wanego.

Sam obójstwo w łościan ina. Siedmdziesię- 
cioletni gospodarz T eolor Sośnicki utopii się 
w Sanie koło Brzozowa z powodu niepomyśl 
nych stosunków materyalnych.

Sprawa Fttrberńw . Sąd kasacyjny w 
sprawie Chaim a F&rbera zasądzonego za za 
mordowanie górala Chudyby pod Nowym 
Targiem , uniew ażnił wyrok, skazujący jego 
syna Salomona F arbera  za uczestnictwo w 
zbrodni i polecił sądowi krakowskiem u rozpi
sanie ponownej rozprawy. Rozpraw a wyzna 
czoua na  dzień 1 lutego roku przyszłego. Sa 
lomona F arb era  z w ięzienia wypuszczono

Senzscy jny  proces prasow y toczył się 
w Czerniowcach przed sądem przysięgłych 31 
zm. W ydawca ozemiowieckiego piśm idła bru
kowego Bukotoinaur Rundschau Herm an Czopp, 
oskarżył współpracownika Buk winaer Bachri- 
chten dra F ilipa Menczela o obrazę honoru, 
popełnioną przez zamieszczenie artyku łu  w 
tem piśmie. Dr. Menczel pod jął się przepro
wadzić dowód praw dy i zgodnemi zeznaniam i 
licznych świadków, ja k  Sam uely’ego, Reche- 
na dziew cząt F . i K. oraz adw okata dr. W ach- 
tla, udowodnił Czopowi szereg faktów  zdu
m iewających. W yszło na jaw , że Czopp do
m agał się od firmy M. Zucker kwoty 400 zł. 
grożąc w razie przeciwnym  artykułam i prze
ciw firmie. Gdy pieniędzy odmówiono, isto 
tn ie artyku ły  ogłosił. F irm ę elektro-techni
czną „Schubert & Co" zm usił do darow ania 
sobie dłużnej za instalacyę kwoty 600 zł. zo
bowiązując się, że ju ż  nie będzie przeciw niej 
pisał. Od adw okata dr. W achtla  dom agał się 
łapów ki k ilku tysięcy zł. grożąc w razie prze
ciwnym  artykułam i, które też, nie otrzym aw szy 
pieniędzy, ogłosił.

W reszcie 14-letnia dziewczyna, zatru
dniona w jego  drukarni zeznała, iż Czop 
zw abił j ą  do piwnicy i usiłow ał dokonać na 
niej brutalnego gw ałtu . Po stw ierdzeniu po 
wyższych faktów, Czopp, nie czekając w yro
ku sędziów, oznajm ił, iż odstępuje od oska
rżenia „albowiem je s t  zadowolony z zeznań 
świadków" Trybunał oczywiście uwolnił dra 
Menczela od odpowiedzialności. Proces ten, 
rzucający  ponure św iatło na w ydaw nictwo 
Bukowinaer Rundschau wyw ołał w Czernio
wcach ogromną senzacyę.

Z Żabia piszą nam: W iadomości, podane 
podane przez Głos Po Je teki a powtórzone przez 
Słowo Polskie o rozruchach w Żabiu, są zu

pełnie nieprawdziwe. H ucuł Dutczuk, o k tó
rym  wspom inają, że wywołał rozruchy, m iał 
wprawdzie spór z fundaeyą, ale w łaśnie on 
należał do tych  nieluźnych, a roztropnych 
wyjątków , którzy p rzy ję li ugodę przez fun- 
dacyę ofiarowaną i w zupełnej z fundaeyą 
żyją zgodzie. Napad zaś na komisyę nastą
pił na g run tach  fundacyjnych rzekomo z po
wodu pomiarów grun tu  jak ie  kom isya m iała 
przeprowadzić na gruntach  spornych m iędzy 
fundaeyą a rodziną Forgelów . I  nie czynność 
kom isyjna wywołała zatarg , lecz hueuli spo
sobem zbójeckim  napadli poprostu na kom i
syę w lesie w oddaleniu mniej więcej na k i
lom etr od m iejsca sporu. Dodać trzeba wre
szcie, że fundacya nie prowadzi z hucułam i 
żadnych sporów o wielkie przestrzenie np. o 
kilka lub kilkanaście morgów gruntu , które 
huculi, korzystając z dawniejszego braku 
nadzoru w lasach fundacyjnych  z biegiem 
czasu pozagarniali. W Żabiu panuje obecnie 
spokój, bo je s t  wojsko, ale czy po jego  odej
ściu rozruchy się nie ponowią, to rzecz wą
tpliw a.

P o jedyaek  m arszałka  sejm owego z r e 
daktorem . M arszałek sejm u węgierskiego De
zydery Perczel w yzw ał na pojedynek red a 
ktora dziennika Magyar Hirlap A leksandra 
Fenyogo, k tóry przedrukow ał w swojem p i
śmie a rty k u ł wiedeńskiej Arbeitcr Zeitung, o- 
brażający w wysokim stopniu cześć Perpzela. 
Sekundantam i Perczela, s ą : wiceprezes sejm u 
Bela Talliany i dr. A ureli Miinnich. (W iedeń
ska Arbeiłer Zeitung zam ieściła w sobotę 
dłuższy a rtyku ł w głośnej na W ęgrzech 
spraw ie fałszow ania win przez firm ę braci 
Englów  z Pięciokościołów, w k tórym  to a r
tyku le  były  ciężkie oskarżenia pod adresem 
byłego m inistra, a obecnie prezydenta sejmu 
Perczela. P r$yp. Red.) Perczel m a swoją dro
gą  wytoczyć Fenyom u proces prasowy.

Tak zw ane m łode karto fle . Młode ka r
tofle pojaw iają się ju ż  od paru tygodni w 
tu tejszych  handlach i restauracyach, i gdzie 
kupiec lub restaurato r rzetelny, tam  też są to 
istotnie młode kartofle tegoroczne, choć co- 
praw da nie osobliwszego smaku. Te są je d 
nak drogie, spekulaoya sobie tedy  pomaga, 
bo i od czegóż chemia, k tó ra  dzisiaj ty le  cu
dów dokazuje, ale też oszustom nieograniczo
ne otworzyła pole ? Zręczny okpisz ogląda z 
początkiem wiosny swój zapas kartofli je s ie n 
nych, najdorodniejsze obiera ze skórki, i o- 
kraw ując sprytnie i gładząc nadaje  im po
zór m łodych kartofli. Potem  sadzi je  do zie
mi ogrodowej, k tórą z pewnemi ingredyen- 
cyami chemicznęmi przem ieszał. Te zmniej 
szone sztucznie kartofle obciągną się do ty 
godnia delikatną skórką, nadzwyczaj podobną 
do skórki m łodych kartofli. Skład owych 
chemikaliów bywa rozm aity, ale w tajem nicy 
zachowany. Odbyt je s t  w zamożniejszych 
m iastach pewny. Fałszerstw o to przybrało 
ju ż  tak  wielkie rozm iary, że pewien chemik 
paryski w rozpaczy w o ła : „Dojdziemy z po
czątkiem  20 wieku chyba do tego, że poda
wać nam będą fałszywe bifsztyki bez mięsa". 
Zresztą podrabianie m łodych kartofli nie je s t  
rzeczą nową, ty lko szło trudn iej, gdy che
mia jeszcze w pieluszkach leżała.

Pod Y lissingencm  w Szwajcaryi zdarzyła 
się katastrofa kolejowa, w której mięaży in 
nymi zginęła też córka delegata szwajcarskie
go na konferencyi międzynarodowej w Hadze 
dr. Rotha. Nieszczęśliwy ojcieo natychmiast 
po otrzymaniu o tem  wiadomości opuścił 
Hagę.

Socyalni dem okraci w iedeńscy mieli w 
poniedziałek wieczorem w W iedniu 8 zgro
madzeń w celu zaprotestow an a przeciwko 
reformie wyborczej, uchwalonej przez sejm  
dolno austryacki. Dwa zgrom adzenia z po
wodu napaści na  rząd rozwiązano. Po zgro
madzeniach były  dem onstracye przed m ie
szkaniami kilku przywódców stronnictw a 
chrześciajańsko-socyalnego. Policya zmuszona 
interweniować, przedsięwzięła liczne areszto
wania.

przesiucniwano o ew uę, um  . — ----------------------  j  -------

Koła Durkopp, Humber, wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy, r n „  ,1
Lavn-Tennis, Croąuet, Football — przyjmuje wszelkie naprawy 1 R ' 1 -V U.£>Zi

Z powodu dżumy w Egipcie został opu
blikow any w A ustryi zakaz dowozu do pań
stw a i przewozu przez państw o niektórych 
towarów egipskich.

Zmarli. W itold Gozdawa Godlewski, 
m łody i obiecujący poeta, zm arł w K rako 
wie po. krótkiej i ciężkiej chorobie. Przed
wcześnie zm arły młodzieniec, który  liczył 
zaledwie 21 la t życia, pozostawia spory do
robek literacki. Z utworów jego wymienić 
należy: „Neron ohrystyanizm u i zbiór poezyj 
zaty tu łow any: „I jeszcze pieśni". Powieść 
jego p t. „Psychoza" rozpoczęła drukować 
Niwa warszawska. Opróoz tego pisał o Toł
stoju i o ruchu rew olucyjnym  w Rosyi. Ś. p. 
Godlewski był słuchaczem w ydziału filozofi
cznego Jagiellońskiej wszechnicy. B ył to pra
wdziwy ta len t poetycki, k tó ry  ńid rniał je 
szcze sposobności i czasu, aby się należy
cie rozwinąć. W  papierach po nim pozo
stałych znajduje  się podobno dużo pięknych 
poezyj.

Kraj. spółka w jtw órcia  i haudlowa
przyborów szkolnych we Lwowie, — ó której 
powstania donosiliśmy, rozwija się pomyślnie, 
ja k  na początek. Dotąd podpisało przeszło 
500 członków udziały na wcale pokaźną su 
mę jako  kapita ł zakładow y, którego zrealizo
wanie nastąpi dopiero po zaprotokołowaniu 
firmy. S ta tu ta  są już  ułożone a pracowali 
nad niemi pp. dr. U lm er, dr. Starczewski i 
Budzanowski. Obecnie konsty tuu je  się ju ż  
rada nadzoroza złożona z 12 członków. W 
skład je j ma w ejść trzech profesorów u n i
wersytetu, trzech gim uaźyalnyoh, trzech' lu 
dowych a nadto  trzech przemysłowoów. Spół
ka zostanie zaprotokołowaną ju ż  we czw ar
tek. W stępne prace do puszozenia w ruch 
produkcyj „Spółki* są ju ż  rozpoczęte i roko
w ania z fabrykam i krajowem i papieru są ju ż  
w toku.

W konwikcie 0 0 . Je ia ltó ir  w Chyrcwle
rozpoczynają się w term inie wiosennym wstę
pne egzam iny do klas gimnazy&Inyoh, 20 
czerwca br. K tobykolwiek zatem  pragnął 
z przyszłym  rokiem szkolnym do girńńftżyhm 
w Ohyrowie ucznia oddać, może w tym cza
sie do wstępnego egzam inu z nim  się ogłosić. 
W term inie jesiennym  rozpoczną takież 
egzam ina po w akacyach 1 wrześni*.. Zgłosze
n ia przesyłać należy wprost dd Chyrowa pod 
adresem  ks. rektora konw iktu.

Lwów,
AfcaflamicR 3.
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Lw owskie ocho tn icze  tow arzystw o r a 
tunkow e '.cLie.it p w m aju br. 360 razy po- 
mooy ohorym i pokaleozon ym , a z tego 243 
razy w dzień, a 117 w aooy.

Z tea tru . Publiczność nasza m iała ju ż  
sposobność przed rokiem  podziwiać posągową 
kreacyę K orniłow a p. Kam ińskiego w „Tam
tym ". W ówczas pod laliśm y ją  szczegółowe
mu rozbiorowi i podnieśliśmy wszystkie je j  
niezwykłe zalety, dziś mówiąc o nim  powtó
rzyć m usielibyśmy wówczas wyrzeczone nasze 
zdanie. Słowem je s t  to kreacya niezw ykła, 
arcydzieło sztuki aktorskiej, k tó rą  podziw ia
ne by wszędzie, na  najw iększych scenach 
europejskich — nie dziw więc, że u nas z .- 
ohwycano s i nią, nie szczędzono gorących, 
entuzyastyoznych oklasków.

Obok gościa zaszczytna wzm ianka nale
ży się p. Ciohookiej i p. Chm ielińskiemu, n a 
leży się też  i reźyseryi wzn anki — leoz 
wcale nie poohlebna za brak wszelkiej s ta ran 
ności i m igi. Taki w ypadek jak np. opó
źnienie spuszczenia ku rtyny  po akcie I I I  po
psuło efekt końcowy g ry  p. Kamińskiego — 
a nie był on n :is te ty  woale luźnym.

Dr. Eug. B.
itep o rto a r tea tra ln y .
W e środę po raz trzeoi ,Przepadł" kro- 

toohwila w 3 alrt-oh . B is^na.
ozwi.^tek (.. znowienie) ,Pan  dyrek

tor* komedya w 3 aktaoh Bisiona. Czwarty 
€  R w ^ d i i e g 0.
piątek przedśuaWie: a me będzie.

W  obotę ('wznowienie) „Flipota" korne- 
aya w 3 ai taci Lem aitre’&. Piąty gośoiuny 
wytuęp K azim iera Kamińskiego.

* „Iris* pismo literackie artystyczne, 
wy d ° wane 'wowskie Loło literackie,
zdołało w ciągu półrooznego swego istnienia 
zaDewnić sobie nietylko liczny bardzo zastęp 
ozjselników, He też stało się w rzeczywisto
ści wiernem  odbiciem współczesnego ruchu 
w dziedzinie piśm iennictw a oraz sztuki w oa - 
łej Polsce. Dowodem tego niezwykle urozmai- 
ooni treść  ozerwoowego zeszytu, w którym  
opróoz a rtyku łów : dr. Ludom iła Germ ana pt.
„ We mgle- dr. Kazimierza Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego „K aw ał literata* i S tanisław a Nie
wiadomskiego „Pieśń polska i Moniuszko* 
obok utworów wierszowanych Bełzy, Galiń
skiego i Neum anowej, znajdujem y wielce 
zajm ujące korespondeneye z Pragi, z K rako
wa i z W arszawy, tudzież relacye z nowości 
literackich, z p-odukcyi m uzycznyoh i tea
tralnych. Tekst ilustru,, ą :  kompozyoya _ M.
Sozańskiego Kno Diederych z „Krzyżaków* 
sienkiewiczowskich, oraz podobizny Kotarbiń
skiego , M oniuszki, dr. R ydygiera  i ś. p. 
Szwarca.

* S tudya nad  h isto ry ą  p raw a polskiego. 
Pod powyższym tytułem  a pod redakoyą pro
fesora uniwersytetu lwowskiego dr. Oswalda 
Balzera, rozpoozęlo wychodzić wydawnictwo 
obejmująoe rozprawy nienow e z zakresu hi- 
storyi prawa polsk.egó. Ukazywać się ono bę
dzie zeszytami w miarę gromadzenia się ma- 
teryału. Każdy zeszyt stanowić będzie osobną 
ci tuśó i obejni. > jedną rozpraw ę; większa iiośó 
zeszytów obejmujących łąoznie 25—30 arkuszy 
druku, utworzy osobny tom, do którego do
łączoną zostanie wspólna kartka tytułowa. Ze 
m yt pierwszy wyszedł już z druku i zawiera 
rozprawę "Wł. Semkowicza: „Nagana i oozy- 
seozenie szlaćheotwa w Polsce X IV  i XV 
•wieku“. Prenum erata na cały tom w ij*  z ae- 
syłką pocztową wynot 6 tł. Należy ją  nadsy
łać pod adresem: W ydawnictwo studyów nad 
his- oryą p ra w a  polskiego, Lwów. archiwum
b ern ard y ń sk ie .

Samo nazwisko dr. Balzera winno zastą
pić wszelką zachętę dla poparcia tego wyda
wnictwa.

K alendarz.
W e środę dnia 7 czerwca Roberta E — 

Karpa Ap.
W e czwartek dnia 8 czerwca Medarda. — 

Wozn. 008 .
W schód słonna o eodz 

o .goda 7 min. 50.

rżeniu wszystkich rozkazów ministeryal- 
nych, dotyczących tej sprawy, kazał car 
odnośnym władzom szkolnym wyrazić swe 
niezadowolenie z tego, że nie umiały u- 
trzymaó swej powagi i wpływu na mło
dzież. Zachowanie się studentów również ca^ 
zganił i na wypadek powtórzenia się cze
goś podobnego w przyszłości, kazał w ła
dzom postępować z nieubłaganą surowo
ścią.

4 min. 7. Zachód

Przesilenie.

Sejm 
zam knięty.

(Tel. „Gai. Nar.“)
W iedeń 6 czerwca, 

dolno-austryacki został wczoraj 
W  przem ówieniu końcowem na

m iestnik h r  K ielm annsegg dziękował za wy 
razy  zanfar a, wspomniał jed n ak  z ubolewa
niem o częstyoh w ubiegłej sej sesyi ob ja
w ach nam iętnej d y sk u sy i. i używ aniu w yra
żeń nieparlam entarnych, które dyskredytu ją  
parlam entaryzm  na  zewnątrz. N am iestnik wy
raził życzenie, aby wydział krajowy, którem u 
poruczono w ypracowanie nowego regulam inu 
obm yślił nposób usunięcia z izby tonu n iepar
lam entarnego

W iedeń d. 6 ozerwca,
P rezydent min. w ę g ie r s k ic h  Koloman

Szell przybył do W iednia.
W iedeń 6 czerwca.

N. /r. l  resse tw i rdzi, że w sprawie u- 
godowej an i hr. Gołuchowski nie je s t  pośre
dnikiem między rządam i, ani rząd v igierski 
aie  zastanaw iał się nad tem , o ile w<beonym 
konflikcie ustąpić może. Natomiast N. W. 
T aybla tt donosi, że rząd  w ęgierski ju ż  w ypra
cował ak t, w którym  określa dokładnie, jcik 
daleko .może się oofnąó z za zajętego stano
wiska i że ten a k t  ju ż  zostrł wręczony hr. 
Gołuohowskf em r

W iedeń 6 czerwca.
Dziś przed południem  zebrał s-ę kom i

te t wykonaw czy praw icy. W  obradach biorą 
udział m iędzy innym i m inistrow ie hr. Thun, 
dg K aizi, br. D ipauli i Jędrzejow ioz. Obrady 
za-ezęły lę o godzinie 11.

Telegramy i telefonemeży.
P ntci rilui. k ó czerwca, 

„ 1’raw.itieisiw’eunyj Wiestnik* donosi,- 
że po wysłuchaniu sprawozdania Wunno- 

t  rozruchów studenckich . przej-

P n r y i  6 czerwca.
Rada gabinetowa powzięła wczoraj 

następujące uchwały : Jeneralny adwokat, 
Lombard, który w sprawie Derouleda fun- 
keyonował jako oskarżyciel, ma być po
zbawiony urzędu. Tardisowi, który w tym 
procesie był przewodniczącym wytoczy 
śledztwo najwyższa rada dyscyplinarna.

P a ry ż  6 czerwca.
Minister wojny Krantz zarządził do

chodzenie śledcze przeciw Esterhazemu, z 
powodu podniesionego zarzutu, że Ester
hazy wyjął jeden z aktów tajnego dossier 
i zrobił z tego użytek.

9 dywizya piechoty, której brygadą 
dowodź, jen. Roget opuszcza Paryż i uda
je s-ie do Orlemu.

P nryś 6 czerwca.
Prawie wszyscy członkowie ciała dy

plomatycznego złożyli wczoraj w pałacu 
Elizejskim Lonbetowi karty z powodu o- 
negdajszrychi zajść w Auteuil. Jak  słychać 
polieya Zamierza rozwiązać dwa kluby, 
których członkowie byli sprawcam i de
m onstracji..

Na arkuszach złożonych u portyera 
pałacu elizejskiego zapisały się w ciągu 
dnia o p r  cz dyplomatów, także najwybi
tniejsze osobistości, wielu senatorów i de
putowanych, mnóstwo ofioerów i funkeyo- 
naryuszy państwowych.

P aryż  6 czerwca.
Major Marchand wyjechał z Paryża.

P a ry ż  6 czerwca.
Jak donosi „Matin*, między areszto

wanymi onegdaj z powodu zajść w Au- 
teuil znajduje się kilku czynnych ofice
rów, którzy ewentualnie zostaną oddani 
pod sąd wojenny.

„Aurorę“ ogłasza artykuł Zoli, w 
dórym  Zola powiada „Żądając, aby mnie 
sądy ścigały, miałem zamiar zmusić tyl- 
to sądy do odkrycia prawdy i uczynienia 
sprawiedliwości. Cel ten dziś osiągnąłem. 
Proces mój jest już dziś zupełnie niepo- 
rzebny i nie interesuje gunie wcale. Spra

wiedliwość rezstrzygnie, czy jest zbrodnią 
żądać prawdy “

P aryż  6 czerwca.
W izbie deputowanych posłowie zja

wili się wczoraj w bardzo licznym kom- 
)lecie W sali panował ożywiony ruch 
Trybuny i galerye były przepełnione. De
putowany Laloge, socyalista, interpelował 

puwodu onegdąjszych zajść w Auteuil 
rzikł,- że wybiła godzina republikańskich 

czynów. (Żywe oklask' na lewicy, prote
sty na prawicy). Zapytał prezydenta mi
nistrów, czy wie o tem, że onegdajsze de- 
moustraeye były z góry ułożone a zakoń
czy* wyrazem uznania dla odwagi Lou- 
betu . (Grzmiące oklaski). Dep. Largentaye, 
kpnserwatysta, zaw ołał: Loubet nie jest 
człowiekiem honorowym. To pmamczyk I 
(Silne protesty). Largentaye wśfod ogrom 
nej wrzawy wystąpił na trzybunę i krzy
czał : W Auteuil aresztowano samych ludzi 
honorowych. Hasłem patryotów powinno 
być: „Precz z Loubotem*. (Żywe, burzli
we protesty).

Izba jednogłośnie uchwaliła w yklu
czyć Largentaya z posiedzenia. Prezydent 
ogłosił tę uchwałę, a gdy Largentaye 
wzbraniał się opui ?ić sale, prezydent 
przerwał posiedzenie. Posłowie starali się 
nakłonić Largent >va, aby dobrowolnie wy
szedł. Nie posłuchał Zjawił się wreszcie 
komendant pałacu burbońskiego z oddzia
łem żołnierzy i wezwał opornego uosła 
do opuszczenia sali. Na to wezwanie do
piero Largentaye wstał i wyszedł. W tej 
chwili na korytarzach zabrzmiały okrzyki: 
„Niech żyje Loubet!*

Paryż 6 czerwca.
Minister sprawiedliwości Lebret wy

stosował do prezydenta izby deputowa
nych pism o, w którein kładzie nacisk ua 
ustęp wyroku trybunału kasacyjnego, od
noszący Się. do faktu udiielenia tajnych 
aktów przez generała Merciera sądów 
wojennemu w r. 1894. Rząd jest zdania 
.— powiada iriinister w tem piśmie — że 
obowiązek nakazuje mu zawiadomić o tem 
’zbę aby mogła rozstrzygną^, czy istnieje 
powód zastosowania do generała M erciera 
artykułu 12 ustawy Z 2 sierpnia 875, 
>dlodzącego się do wypadków, w których 
n im ster osobiście z powodu swych urzę

dowych czynności ma być pociągnięty do 
odpowiedzialności. Co do generałów Bois- 
deffra i Gonsa nie zapadła jeszcze żadna 
decyzya, gdyż rzad oczekuje wyi.;k< v 
pled/twa prowadzonego przeciw Paty de 
f  lamowi.

P aryż  6 czerwca 
Z powoau aresztowania hr. Dijona, 

który jest przewodniczącym klubu automo- 
bilistów „La France* lokal tego klubu 
znajdujący ,:ę na placu de la Concorde 
został wczoraj przez poMcyę zamknięty 
1’olicya zarządziła energiczne środki ostroż 
nosci, szczególnie na placu Zgody i na po
lu Eliząjskiem.

P a ry ż  6 czerwca.
Wszyscy deputowani republikańscy, 

radykalni i socyaliści, wystosowali do pre
zydenta Loubeta następujący adres: Pod
pisani członkowie izby wyrażają prezy
dentowi republiki cześć i sympatyę, oraz 
bezwzględne poddanie się instytucyom re
publikańskim.

P a ry ż  6 czerwca.
Loubet oświadczył w rozmowie z pe

wnym członkiem rady miejskiej, który 
w yraził mu swoje oburzenie z powodu 
zajść onegdajszych, że jest przekonany, 
iż naród potępia manifestacyę skierowaną 
bardziej przeciw republice, aniżeli przeciw 
jego osobie.

Na końcu wczorajszego posiedzenia 
izby deputowanych złożył Dupuy Loube- 
towi, którego nazwał wieczną gwarancyą 
jedności republiki, pełne uszanowania po
zdrowienie i schłostał wśród ożywionego 
aplauzu .zby brutalny zamach, zwrócony 
przeciw osobie prezydenta, tem bardziej 
godzien ubolewania, że zdarzył się na 
oczach przedstawicieli państw  obcych. 
Dupuy skonstatował, że polieya spełniła 
swpi obowiązek. Jeżeli izba obdarzać bę
dzie nadal rząd swojem zaufaniem, to po- 
:afi on bronić honoru rzeczypospolitej. 

Dep. Oassagnac oświadczył, że kraj, któ
remu rządy republikańskie już aię sprzy
krzyły, oczekuje wreszcie przyjścia męża 
silnego.

Izba przyjęła następnie pierwszą część 
przedłożonego przez rząd porządku dzien
nego, zawierającą potępienie wypadków 
w Auteuil 513 głosami przeciwko 32, a 
drugą część, która potwierdza oświadcze
nia rządu — 326 przeciwko 173.

Podcz is rozpraw nad wydaniem Mer
ciera wyraził prezydent ministrów ubo
lewanie z powodu, że chwyta się takiego 
środka, który jednak okazał się konie 
cznym. Powołał się na złożone w swoim 
czasie oświadeżenie rządu, w którem było 
powiedziane, że rząd przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność za wszystko, co wyni 
knie z wyroku trybunału kasacyjnego. W 
końcu oświadczył, że w r. 1894 znał tylko 
bordereau.

(Poruszenie w izbie, na lewicy o- 
klaski).

Nacyonalista Lasies domagał się od
dania Dupuya pod sąd, gdyż uważa prze
śladowanie M erciera za manewr, którego 
celem jest wywarcie presyi na członków 
sądu wojennego w Rennes. W końcu po
staw ił wniosek wyboru komisyi dla zba
dania postępowania Merciera dopiero po 
wydaniu wyroku w Rennes.

Po oświadczeniu prezydenta mini
strów Dupuya, że jest rzeczą izby roz
strzygnąć w tej kwesty i jak  jej" się podo
ba, przyjęła izba wniosek 299 głosami 
przeciwko 238.

Dalszy wniosek, ażeby wyrok trybu
nału kasacyjnego ogłosić we wszystkich 
gminach Francy i przyjęto 307 głosami 
przeciw 212.

Rada municypzlna uchwaliła porządek 
dzienny, potępiający zamach na Loubeta i 
wyrażający mu zaufanie i sympatyę.

P a ry ż  6 czerwca.
Jak donoszą z Kajenny, Dreyfuss zo

stał już wydany władzom wojskowym, a 
w w czwartek wyruszy na parowcu „Sfaks* 
do Francy i.

H aga  6 czerwca 
Na subkomitecie komisyi sędziów roz- 

emozyoh konfereacyi pokojowej referent 
w swojem sprawozdaniu rzekł, że państwa 
lodpisane na umowie zobowiązują się na 
irzyszłość w razie konfliktu pomiędzy dwo
ma państwami starać sic przedewszystkiem 
o wyrównanie konfliktu tego w drodze po
rcjowej. Mianowicie zanim powaśnione 
strony chwycą z& broń ma być zaproszo
ne jedno albo kilka zaprzyjaźnionych mo
carstw  do pośredniczenia.

Londyn 6 czerwca. 
Izba gmin rozpoczęła obrady nad 

spr&wą daru honorowego 3000 funtów 
sterlhgów  dia Kitchenera. Kilku mówców 
ganił) K itchenera za to, co uczynił ze zwło
kami Mahdiego. Lord Balfour usprawie
dliwia* to postępowanie względami poli- 
tyczneni.

Londyn 6 czerwca. 
Po iług.ej uyskusyi parlament uchw a

lił dar bmorowy dla Kitchenera w kwo
cie 40.00) f. st.

rosła, a ju ż  kwitnie. Nie wiadomo czy z m or
gi by łaby  je j  fura. — W obec tego łatw o z rr 
zum ieć, że chociażby teraz pogoda sp rzy ja ła  

deszcze przechodziły w miarę, spraw a nie 
wiele się polepszy. Drobny kłos przenicy i 
ży ta  da mało nam łotn, a paszy — co n a j
sm utniejsze — będzie bardzo mało, o połow ę 
mniej niż w roku zeszłym.

— W iedeń 6 czerwoa. Dzisiaj m iała po
siedzenie doroczne przyboczna rada  kolejowa, 
na  którem  obradowano nad pomnożeniem par
ku kolejowego. M inister W ittek  oświadczył, 
że zamówił w fabrykach nowych wagonów 
za 5 milionów zł. z term inem  dostarczenia 
ich do roku 1903. Wniosek, aby nauczycielom 
ludowym i wydziałowym  przyznać zniżenia 
jazdy  na  kolejach państw owych, jak  nrzędni- 
kom państwowym , odrzucono, a natom iast 
przyznano zniżenia takie urzędnikom izb han 
dlowych i przemysłowych. Następnie rozpo- 
ozęto dysknsyę nad wnioskiem dr. T&densza 
P iła ta  w sprawie nowej sta tystyk i ruchu to 
warowego.

w6w, dnia 6 Czerwca 1899.
Akeye za ituk  : Kolei gal. .a  ola Ludwika po 

200 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei Lwott Czerń.-Jassk. 
p< '00 rt. w. a. 288-— do 291‘50 Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 384*— do 394-—. Banka kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. —•— do —■—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205-— do 212-—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Bauku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5°/o 1 10% preiu. llirzO  do 
110-90. 4 '/,%  los. w 50 latach ^O -— do 100-70. Banku 
krajowego 4%% los. w 51 latach 100 80 do 101-50. Banku 
krajoweg 4% los. w 57 latach 98"— do 98-70 Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97 50 do 98'20. 4%
los. w 41 lat. 97-50 do 98 20, ‘ ' ' ------
do 96-60.

4% los. w 56 latach 95"9

Obligi za 100 zł. Galic. funduszu propinneyjntgo 
4% 98"— do 98"70. Buków, fnnduszu Dromnacvineiro 5*/. 
102-50 do — .

Budapeszt dnia 6 czerwca.
Notowano pszenicę na maj —•— do —-—, na paź

dziernik 8 82 do 8"84, żyto na maj 0"— do 0-—, na 
październik 6-90 do 6-9.1, kukurudza na czerw'ec —•— 
do —-—, na lipiec 4-55 do 4"56, owies na mi —-— do 
—‘—,na październik 5-48 do 5'49, rzepak na sierpień 12-50 
do 12-60.

Oferty na pszenicę słabe.
Chęć kupna mierna.
Tendencya: spokojna.
Pogoda: piękna.
W ażniejsze zmiany kursów  w ostatnim tygodniu 

były następujące:
najwyższe

pszen:oa na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 
żyto na. wiosnę . 
żyto na maj-czerwiec 
ż] to na jesień . 
owies na wiosnę 
owies na maj-czerwiec . 
owies na jesień . 
knknr-udza na maj-czerwiec 
kukurudza na lipiec-sierpień 
rzepak na sierpień-wrzesień

najniższe

9-—
□.70

7-55
7-—

5’90
5.77
4.71
4-78

12-70

9-29
8-9.

7-60
7-15

5*93
.89

4.74
4-85

12-8.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 6 czerwca.

Hotel Europejski. Hr. Ożarowski z Bro
dów, br. P etrin i z Zborowa. A. Slamioa z 
Sambora, dr. fi. K obrynicz z Rosyi, M. Tu- 
stanowski z Podmichałowic, ,T. K riser, B. 
Pollitzer i J . Zukerm ann z W ygody, L. M i
chałowski z K rakow a, J . G rldberg  z G^zy- 
małowa. M. Talowa z W ysocka, M. M ajew 
ski z Fm uow a J. G ajda z Kossowa, J . Clio 
jeck i z Rossyi, J4. M orgenbesser z Suceawy, dr. 
Szczaniecki z Gorlic, B. Stankiew icz z W oli- 
cy, J . F ischer z W iednia

do 98-70. Baków, funduszu propinaćyjnego 5% 
Kom. banko krajowego 5% w. a. U. em. 

102-— dc —•—. Pożyczka krajowa 6 ’/« w- a. 104'— do 
—-—. 4‘/j%  100-50 do 101-20. 4% obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 2(5-75 do 28-—. 
miasta Stanisławowa 55-— do —-—.

Losy

U onety : Dukat oeuarski 5-64 do 5-74. Napoleondor 
9-52 do 9"62. Półimperyał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-22— do 1-27—. Rubel rosyjski papit.owy 1-27-50 
do 1-28-5(7. 100 marek niemieckich 58-76 do 5915.

— B erlin  dn i o czerwca. Zamknięcie,
giełdy: Banknoty austryackie 169-80. Spiry
tus 39-90 marek. A ustryackie kredy ty  — -, 
Diso. Com m andit — • —.

— P a ry ż  dnia 6 czerwca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 10195. Me,ka
43 95.

— F ra n k ; nr; dnia 6 czerwca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 22430, kolej pań
stwowi — , alpiny - —, Disconto 199-50
L aura 273-40.

W iedeń dnia 6 crerwca. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye z ikła kred. 359-87, węgierskie zakład, aredy- 
388*60, Anglobanku 152 75, Uni inbanku 319 75, Banku 
dla krajów koronnych 242- , Bankvereinu 277 50, Bodeu- 
creditu 477-—, Gal. Banka hipot. , koleji państwo
wych 359-25, kol. południowej 64-—, tramwaju 500-—, 
kolei Elbethal 264-—, kol.i północnej — . „olej czer- 
niowiecka — , alpiny 237'10, Rima Muranya 309-—, 
pragskiego tow. żel- 1249-—, fabryki broni 212’—, turec
kie tytoniowe 144*25, oblig. węg. indemniz. 95-15, renta 
majowa 100 80 austr. renta korońbwa 100-50, węg. renta 
koronowa 96-90, 56 1 listy tow. kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
oent. listy banku krajów. 98‘—, 4%-procent. Rgty banku 
krajów. 190'50, 4-pr:eent. listy banku hipoteczn. 96 ?5, 
4% -procent, listy banku hipoteczu. 100-25, 5-procentowe 
listy zait. ban . hipoteczn. 110-30, 4-procent. gal. oblig. 
propinac. 97 60 , 4-proocnt gal poż. kraj z r. 1093 96 50, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94 
marki 58*92, ruble 127-75.

W ażniejsze zmiany kursów  w ostatnim 
były następujące:

Renta papierowa ,
Austr, ek; renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złe ta
4 p rc . węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki
Zakład kredyt. . .,
Węg. Bank red.
Bank zwiazk.
Austr. węg. Bank 
Unionbanlu
Austr. zakład kred. ziemsk.
LanderSanu 
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei północno-zachod 
Kolei doliny Łaby 
Kolei państw.
Kolej połnd.
Tramwaj wiedeński 
Marki papierowe

W :* Cu ;v rr !f ......-Jl'

losy tureckie 65-80, 

tygodniu

Dmł ekonomiczny.
— Stan zasiewów nad Seretem  i Zbru- 

Gzem nie zapoy: da obfitych plonów. Jakko l
wiek oziminy M zły  bardzo ładnie, a zasie
wy wiosenne uskutecznione były w w ybor
nych warunkach, to przeoież w skutek posu
chy, która trw ała praw ie bez przerwy aż do 
25 maja i w skutet zimnych, oztryoh, wsoho- 
dnich uiatróW z Łoża ty le ucierpiały, że nie 
-można nieć najm niejszej nadziei, aby rok 
ten  do irodzajnyoŁ należał. Ż yta są rzadkie, 
a słom a ich i kłos drobne. Pszenica w jednej 
trzeciej części zginęła, a pozostała zań Lyie 
na  6 —£ ląli odrosła, ju ż  się kłosi, więu na
w et p rz j ‘niwie nie będzie je j możnr w  ano 
py wiązać, a kłos m a bardzo drobny..

Tyłki na ugorowej, dobrze znawożonej 
ziem i pszmica lepie się udała, leoz takiej 
pszenicy j a t  w kab lem  gospodarstwie zale
dwie ozwa-ta ozęśó z całej uośoi. Jęczm iona 
po podgryzły podjadki, groohy toż samo. 
Owsy tylk* i kartofle są do dobre. K oniczyny 
naw et koać nie warto. Ledwo od ziemi od-

27 maja 3 ezerwca
100.70 100.75
100.35 —.—
100-60 —.—
120.25 119.95
119.59 119-50
96.95 97.—

153.— 152.75
356-90 358-90
3 8 6 .- 388-50
276-25 276.25
917. - 919.—
31( 317.25
474.— 476 —
240.85 341-25
234.65 239-—

335< .— 3335-—
248.— 249 —
261.50 263-25

. 356.50 358 50

. 55.— 63.25
499-75 497-—

58.90 58.92*/,

Dr. WŁAD. MALESZEWSKI
systc-.t kliuik: chorób wewnętrznych uniwersytetu Jag. 

ordynuje

w Skarlsbadzie
Hotel „GOLDENER SOHWAN“ vis-a-vis Miihlbrunnu.

„NOWY J0RK“
Stowarzyszenie zabezpieczenia na życie.

Najstarsze w świeeie międzynarodowo ste^ar .ysłeuie 
zabezpieczenia na życie.

Założone w >. 1845 W Austryi od r. 1876.

W roku 1898 wystawiło towarzystwo
73.471 nowych polic

na ubezpieczony kapitał
750 milionów koron.

Polisy te po zapłaeen.u zapadłych pre- 
mij stały  się ważnymi.

Austryackie polisy „NEW-YORKU* 
od chwili wystawienia nie ulegają żadnym 
ograniozeniom  ani co do zawodu ubezpie
czonego ani co do jego zajęć, ani co do 
podróży, trybu życia, czy pojedynku. Za
raz po pierw szym  ro k u  stają się n iena
ruszalnym i i p ła tnym i w całej w yso
kości ubezpieczonego kapiiałr chociażby 
nawet po sam obójstw ie.

GENERALNA DYREKCYA
(generalna reprezenticya)

d l a  ^ L - a s t r y i :

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 6 czerwca. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8-60, do 8-80, psze
nica gotowa nowa 8-60 do 8-80, żyto gotowe 6-40 do " 60, 
żyto gotowe ua termiuy 6-40 do 6 60, owies obroezoy go
towy 5-90 do 6-30, owies nowy lub na terminy 5"90 do 
6"30, jęczmień pastewny 5"— do 5-50, jęczmień browarn, 
6-— do 7- — , groch Jo gotowania 6-— do 7-—, wyka 4"50 
do 5-—, nasienie lniane —•— do —-—, nasienie kono
pne —*—, do —•—, bób —•— do — , bobik 4.75 do 
5’—, hreozka 7-— do 7-50, koniczyna czerwona galicyj- 
ika 45-— do 56-—, biała 30-— do 50-—, tymotka 17-— 
do 20-—, szwedzka 40-— do 55'—, kukurucza stara 5 10 
do 5'40, nowa —•— do—*—, chuiiel stary —•—, do —•—, 
nowy za 56 kilo — do — , rzepak 9-50 do 10-25, 
groch pastewny 5-25 do 5-50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15-50 do 15-75, 
ns terminy 14-25 do 14-75, warranty —•— do —•—.

— W iedeń d. 6 czerwca. Spiry tus 1780 
do 18*20 Nafta galicyjska niezmieniona. Cu
kier surowy 14-60 do 14-65.

— Wied. a 6 czerwca. Na wczorajszy 
ta rg  zwieziono bydła rogatęgo na rzez 
ogółem 5299 sztuk; w tej sumie było z Ga- 
licyi 1168, z Bukowiny 89 sztuk.

Przebieg targu sp o k o jn y .
Ceny niezm ijnione.
Niesprzedanyoh pozostało 68 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 

82 sztuk po 26 do 29 zł. — 388 po 30 do 32 
zł. — 608 po 33 do 36 zł. — za cetnar m e
tryczny żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho
dzenia sprzedawano po 27 do 34 zł.

Krowy podtuczone po 26 do 31 zł.
Bydło chude dla m asarzy po 17 do 25 

z ł. licząo za cetnar m etryczny żywej wagi.
_ Wiedeń duia 5 czerwea. Na dzisiejszy targ

dowieziono 5238 sztuk wołów tucznych i opasowych, w
tem sztuk z Galicyi i Bukowiny.
Ol. ? Jaoon? za galicyjskie 30-— do 32-—, 33- _  do 
34 , 35 — do 36*— złr.

Teodor RomaszKan. dom komisowy bydła we Wiedniu.
W iedeń dnia 6 ezerwca.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do 0-- 

pszemoę na maj-czerw. 9-26 do 9 30, na jesień 8-95 do 8-96 
żyto na wiosnę 0-— do 0-—, na maj-czerwiec 7'(L do 
< 65 ua jesii. 7-16 do 7-17, knkurudza na maj-czer-
Wiee 4-73 do v74, na lipiec-sierpień 4-82 do 4-83, owies
na wiosnę 0"— do 0-—, owies na maj czerwiec 5-89 do 
5*91 na jesień 5-83 do 5-85, rzepak na sierpień-wrzesień 
12"70 do 12'80, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 
31-— do 32--

Tendencya słaba.
Pogoda piękna

I., G ra b cu  8 (w domu Stowarzyszenia).

' U W  - w m r  i  e

szafv w łT
są tanio do sprzedania.

Bliższa wiadomość w A dm inistracy: „G a^ty  
Narodowejli ul. K arola Ludwika. 3.

Z powodu wielkiego zapasu znakom itej 
kaw y w najlepszych gatunkach, w ysyła tako
wą sklep katol. robotników „Jedność" we 
Lwowie, w 6-kilowyoh woreczkach franco — 
według cen podanych w dzisiej jzem ogłosze
niu na ostatniej stronicy „Gazety".

'109.000 k o ron  wynosi głów na w ygrana 
X X  loteryi państw owej, ustanow ionej na n a j
wyższy rozkaz Jego  c. i k. Apostolskiej Mo
ści na wspólne wojskowe cele dobroczynne. 
Zwracamy nwagę naszych Szanownych czy- 
tt aików, że w szystkie 12.728 w ygrane ka
żdego stopnia, tysięcy  i setek w gotówce w y
płacone zostaną, a ciągnienie nastąp i nieod
wołalnie 15 czerwca b. r.

Nowości roln ieze nr. 3 z d. 28 m aja 
1899, k tó ie  z braku dostatecznej ilośoi ich 
egzem plarzy załączam y do dzisiejszego nu
m eru tylko w części dla naszych prenum e
ratorów  zumiej scowych, są rzeczywiście na
der ciekawe. Poświecone nowej upraw ie zbóż 
system em  St. Greka, przechow ania paszy zie
lonej na  karm ę zimową za pomocą nowej 
prasy swojskiei i zawiązać się m ająoem u 
„upizyw. akcyjnem u tow arzystw u wyrobu 
m aszyn rolniczych i przem ysłowych, tudzież 
odlewu m etali" w sposób również poniekąd 
now y zaw ierają też  polemikę p. Józefa  Bro- 
mowicza z p. Jerzym  T um anem  w sposób 
z a jm u ^ cy , a to z powodu umieszczonego 
przez p. Turnau w Rolniku z dnia 27 m aja  
b. r. artykułu  pod ty tu łem  „O zasiewie sy
stemem pp. Greka-Bromowioza*.
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mCIŁOHA,
(Ciąg dalszy).

Po boku jenerała lub d ygn ita rza , ozdo
bionego nąjwyiszemi orderam i, bankiera lub 
kupca, władającego m ilionam i, postępuje pro
sty robotnik fabryczny w niebieskiej bluzie 
e pledem zarzuconym przez ram ię, który mu 
nos i brodę ukryw a; obok dam y. ubranej w 
ozerni, co według mody hiszpańskiej jest naj
więcej dystyngowanem , postęptyą wesołe dziew- 
ozęta, które zaledwo przed godziną opuściły 
fabrykę. A jednakie cały ten strum ień ludzi, 
złożony z elementów tak różnorodnych i nie
przystających do siebie, zachowuje podczas tej 
promenady godność i przyzwoitość niczem nie 
wzruszoną, wyrozumiałość wzajem ną, a nawet 
uprzejmość do wysokiego stopnia posuniętą. 
Nigdzie nie dostrzeżecie tutaj ludzi pijanych 
lub bru talnych , zawadyaków lu b , co gorsza,

tak nazwanych „Messerheldówu berlińskich. 
N igdy, nawet wśród tłum u więcej zbitego, nie 
widziałem wybryków, nie słyszałem wyzwisk, 
kłótni lub sprzeczek, wymagających interw en- 
cyi policyjnej.

Pomiędzy 7 a 8 wieczorem tłum y na JEtam- 
bli zaczynają się przerzedzać, ponieważ godzi
ny te są czasem obiadowym. K ażdy spieszy 
do domu lub do restau racy i, ażeby posiliwszy 
się, zdążyć na zabawę, w którą Barcelona ob
fituje więcej może, niż którekolwiek inne mia 
sto europejskie z wyjątkiem Paryża. Nawet 
najbiedniejszy robotnik szuka je j chętnie po 
dniu pełnym pracy i mozołu, a co najw ażniej
sza, umie się bawić tanim  kosztem , w sposób 
przyzwoity, nie popełniając wybryków. Każdy 
według swego gustu, usposobienia i stanu fun
duszów wynajduje sobie rozrywkę lub zabawę 
najodpowiedniejsza, co mu tern łatwiej przycho
dzi że Barcelona ma 6 teatrów większych, obok 
wielu teatrzyków  mniejszych , Alkazarów, El- 
doradów i t. p. W każdym zaś teatrze ceny 
wstępu na pośledniejsze miejsca tak  są niskie, 
te  nawet prosty robotnik lub żołnierz szerego

wy kilka razy w ciągu tygodnia zdobyć się 
może na tę  ofiarę i usłyszeć dobrą komedyę, 
operę lub zaruelę (farsę). Zresztą na każdej 
większej ulicy znajdują się kaw iarnie, w któ
rych dają przedstawienia, w każdej zaś większej 
kawiarni jeden lub dwóch muzykantów naję
tych przez gospodarza uprzyjemnia bezpłatnie 
gościom wieczór grą na skrzypoach lub na for
tepianie.

To też gdy wieczorem światła elektry- 
czue się rozżarzą, cała Baroslonw brzmi dźwię
kami muzyki i wesołości.

Katalończycy różnią się pod wielu wzglę
dam i od innych szczepów hiszpańskich; są to 
po większej części ludzie spokojni, trzeźw i i 
rozważni, lecz obdarzeni w iększą siłą  i w ię
kszą energ ią, ja k  Hiszpanie południa. Lud 
tu te jszy , to  s ta ra  rasa  iberyjska, w k tó rą  n a 
siąkło wiele krw i greckiej, punickiej, rzym 
skiej, gotyckiej, arabskiej i francuskiej, i k tó 
ra  rozsiedliła się na szerokiej p rzestrzeni od 
huerty  W alencyańskiej, aż do N arbony we 
F rancy i. Że um ie być dzielną i waleczną, te 
go dowiodła wielokrotnie w średnich wiekach,

a naw et w nowszych czasach bohaterską obro
ną  Barcelony naprzeciw  Filipow i V w roku 
1714 i obroną Gerony w roku 1809 naprzeoiw 
Napoleonowi, k tó ra  zupełnie na  rów ni sta je  z 
obroną Saragosy. T ak  samo tam  ja k  tu ta j 
w alczyły kobiety  katalońskie przy boku mę
żów i braci z niesłychaną zaciętością przez 7 
miesięcy. M ieszkańoy G ereny, w spom agani 
przez m ały garnizon, w ytrzym yw ali i zwy- 
cięzko odpierali szturm y 35 000 Francuzów  
pod jenera łam i Y erdier St. C yr i A ngerau, z 
k tórych 16.000 przy oblężeniu poległo.

Jednakże nie tylko walecznym i żołnie
rzam i i odważnym i żeglarzam i są K ata loń 
czycy, lecz nadto  i dobrym i pracownikam i i 
przedsiębiorczym i przem ysłowcam i. Oni to  
zaopatru ją  całą H iczpanią i je j  kolonie w wy
roby przem ysłu tkackiego, w m achiny, a rty 
kuły  żelazne, papier, m ydło itp . K atalonki na  
całą H iszpanią w yrab ia ją  sław ne koronki i 
blondy, a ro lnik  kataloński n a  ziemi po wię-r 
kszej części niew dzięcznej tak  świetne m ie
wa rezu lta ty , że dziś jeszcze w całej pełni 
utrzym ało się dziwne przysłowie hiszpańskie:

„Catalanes, de las piedras saoan panes“ — 
Katalończycy z kamieni dobywają chleby“.

Katalońozyk praonje wiele i pracuje do
brze; przy tern jest oszczędny i ohoiwy zy
sku, dla tego często idzie w obce strony i 
powraca do kraj a  jako bogaty ozłpwiek. Bar- 
oelonę uwielbia nad wszystko i o wiele w y
żej ją  stawia i jak Madryt i inne miasta kuli 
ziemskiej. Równie u w ie lb ia j kooha swój j ę 
zyk, w którym nawet składa poezye i pisze 
rozprawy naukowe. Językiem hiszpańskim  
ożyli kastylskim posługuje się vtylko wyjąt
kowo nuuej więcej tak .samo, jak  m y niemie
ckim, lub Prowansalcayk franouskim. W szyst
ko, co leży po za granioą Katalonii, jest dla 
niego .obczyzną*.

Ztąd nie można-mn się dziwić, że przy 
takiem pojmowaniu rzeozy i usposobieniu, 
marzy on nieraz o odzyskaniu dawnej nie
podległości i że zawsze jest gotów zrobić pro- 
nunoiamento, skoro tylko jest  niezadowolo
ny z rządów mądryokioh, do czego mu się 
bardzo często nadarza sposobność.

(Dok. nast.)

MUm Księgarni M alickiej
Dr. mi MAKOWSKIEGO

w Krakowie, Rynek 30
wyszło święto d rug ie  w ydanie książki 

do nabożeństwa pod tytułem :

Małe nabożeństwo mszalne
złożone pnez H. D. (str. 671 i VI w 32) 
Jaatte bardzo praktyczsa książka do pt 
oisrza, w rodzaju frasouekloh Parolsioa 
Romaul, zawierająca obok najużywańszyeh 
modlitw Msze aa wszystkie oiedzlele 

święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korouy, w opra
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
eleganeka 5 k. Toż samo w prześlioznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą zło- 
eonemi liliami francuskiemi, brzegi złoco
ne, a pod niemi pąiowe 17 koron i 50 h 
Taka sama oprawa w Maroguin du Lrnant 
19 koron i 50 h. Na porto należy dołą

czyć 40 grsszy.

| Przewyhorne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2-—, 2-80, 3'20, 3 60, 4 - - ,  4-40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów
Wyslewki herbaciane

po złr. 1-50 i 1 70 za funt =  500 gram. 
z zupełnie świeżego transportu

poleca liandel 3645

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek 42.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

DRUT kolczasty cynkowany do ogro
dzeń po złr. 4 — za 100 metrów (przy 

większym odbiorze) wraz z klubkami do 
przymocowania. Siatka druciana lskiero 
wana do osłony okien po złr. i ' — za 
metr 0  poleca Piotr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plao Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

J l f o n r o l i i #  Lwów, poleca wszelkie • IkapidlllK In s tru m e n tu  m uzy-
o u e  i samograj ące. Cenniki bezpłatnie.

A8ZYNI8TA poszukuje posady. Zgło
szenia: Lachczyk w Żurawio/.

0O RZĄ D NE9O  ofleyallstę lub  porzą- 
I  da ego sługę znaleźć możua przez 
kone. Biuro ofleyalistów i służby B. Kra
sickiego w Jarosław iu, które przyjmuje 
tylko oficyalistę lub sługę uzdolnionego, 
posiadającego chlubne rekomendacye. Ma 
także kosiarzy i odbieraczy górali do na
stręczenia. Pośredniczy w kupnie, sprze
daży, dzierżawach majątków, realności itd. 
Udziela wszelkioh informacyj w sprawach 
prywatnych. 272

Ma s z y n y  d o  s z y c i a  s i n u e r a
ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 27 

do 65 złr. Największy skład w kraju. Ro
czna sprzedaż 750 maszyn , 2 0 maszyn 
jest z: wsie na składzie do wyboru. Pr. szę 
zażądać cenników. Józef Iwanicki, Lwów, 
Akademicka 26. 128

I f n r o  na konie, własnej roboty, z ow- 
IV U w v ozej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6-50 sztuka. Dwór Łapszya-Brzeźsny.

. a .
miesięcznego dochodu łatwo można osią
gnąć Bliższo szczegóły pod ; „K K. 9704“ 
Radelf Mosse, Koloni (Koln). 252

E k s p a n s y w n a

maszyna parowa
z  nowym regulatorem  , o sile 30 
koni, kompletna, zdolna do rnohu 
z powodn koniecznośoi kopienia 
nowej o sile 80 koni, jest bajecz
nie tanio do sprzedania. Przez 10 
dni można ją  jeszcze oglądać w 
ruchn. Zgłoszenia pod: „Gut und 
UIUg“ do Biura dzienników, Praga, 
Grabcn 33.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h rlu to ff’a  znakomitego nieszkodli
wego A m b ra o ró m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera w Krakowie w apteoe 
W. Bedyka i E. Hellera, w Brodach w ap
tece Leona Kallira , w Tarnopolu w apte 

ce M. Krzyżanowskiego. 3751

łagodne, dobrze wystaje, dostarcza od 56 
litrów wzw/ż, biało iitr po 24 ct., czer- 
woue po 26 ot. Beuedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Galltaoh przy Gonobitz, Styrya.

Chorzy na piersi
Jo z n a ją  w Hrebenowie obok 
Skolego zbawiennych skut
ków.

W  pensyonacie Glińskie
go w Hrebenowie kosztuje 
mieszkanie z usługą i cało
dzienne zdrowe życie od 
złr. 2'60 od osoby.

Zakład otw arty cały rok.
Proszę adresować: Stani

sław Gliński, Hrebenów.

Udającym się do K rynicy P. T. 
turystom  i gościom kąpielowym, 
poleca się zuaną z wygód i dobrej 
kuchni Willę Trzech Róż, obok par
ku, łazienek i źródła położoną.

Ceny umiarkowane, powozy na 
miejscu.

3766 Zarząd.

i i ®

własnego
chowu

KAWA.
Sklep Korzenny Slow. M ol. robotników 

„JEOKOŚÓ“
Lwów, ul. GrodzlOkiOh 4

wysyła najlepsze gatunki kawy w worecz- 
5 kig. kael* 5-kilowych franco. 2ir.
Santos l - m a ............................................7-—
S y r lu s z .................................................... 7-20
Cuha gruboziarnista........................
Csylsn wyborna gruboziarnista . .

„ najprzedniejsza................
„ bardzo dobra w smaku . .

IMecca arabska bardzo aromatyczna
Jawa złota  ....................
P e r łó w k a .........................................
Kawa ks. Kneippa po 25,10 i 5 w pakiet. 
N a iądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

U w ag a. Kawa Moeca arabska sama, 
używa się tylko na czarną kawę, na bia
łą zaś kawę trzeb* używać z Ceyiouem lub 
Jawą. — Jeżeli używa eię kawy gatuuków 
inięszanych, wówczas należy iażdy gatu
nek oddzielnie upalić. Zamówienia z pro
w incji załatwia się odwrotną pocztą.

10 40
10-20 
10—  
10 40
10-?5 

, 10-75 
. 1075

i i  ■  g ■ TjśWfl-Hn ' ■
Z a le c o n a  p r z e z  T o w a r z y s tw o  le k a r sk ie  k r a k o w sk ie

*ffloóa Seffers/fa
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucz
nych, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy
stwa lekarskiego, używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flazzki w  K rak ow ie  16 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 37^9

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.
W

kolej, poczta, 
telegraf w miejscu.m esto w

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 maja 
do końca września. Kąpiele borowinowe, żelaziste , hydropatyczne

i popradowe.

w o d a  Me o d ie o t o w a k a
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 

Lekarz ordynujący: Dr. E dw ard Brfihl.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°!» ASYBIATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3.1 ASTGI ATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A ey g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem 
wypowiedzeniem oprocentowane będa p o c z ą w s z y  od dnia f. maja 1890 pp 

* / .  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. D y r e k c y i * .

Lekarz zdrojowy: Dr. J. Weralekl. a

1 * 0 0  Na sezon wiosenny 1 letni 1309
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwej 
wełny 
owczej

sztuka mtr. 3.16 na całe ubra
nie męskie (surdut, spodnie 1 

kam izelka) kosztuje tylko

z łr . 2.95, 8.70, 4.80 z dobrej 
złr. 1 690 z lepszej 
z łr . 7.75 z doskonałej 
z łr . 8.65 ze znakomitej 
złr . 10.— z najlepszej

Sztuka na oz8me salonowe ubranie złr. 10— , jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po oenaoh fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna *413

S1EGEL-IMHOF w BERNIE.
Próbki grntls i franeo. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą. 

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

r .x x x x » c o o c c e c o (  s e e c c c

ZAKŁAD ZDROJOWO-KLIMATYCZHT

SOLKA
( n a  Z B - ia łc o - ^ - ln le )

Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. E lek tro - 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i Z dodatkam i lecz
niczymi. W ziewania solankowe, sosnowe, ligno-sutfidowc. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, 

mleko-kefir. Leczenie dyefcetyczne i terenowe.
Sezon: M aj-P aździern ik

W sanatoryr m Dr. H. Porasa
z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. K uchnia 

doborowa. Ceny umiarkowane.
W szelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 

Zarząd zdrojowy. 3747

H O TEL M U L L E R  8785
W IEDEŃ 19 Graben 19 WIEDEŃ
Najpiękniejsze położenie w Wiedniu. Od dawna renomowany hotol. W zupeł- 
ności nowo nrządzony, elektryczne oświetlenie, winda eeobowa na waiyetkia 
piętra, piękne apartam enta, pojadyńoze pokoje od 1‘60 wyżej włącznie z u-

‘ , właśsługą i oświetleniem. Znakomita restanraeya. F . H a o k , łaśoieiel.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899,

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są, podług zegara 
środkowo-europejakiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lw ow a:
osobowy

leszn.pospie
osobo

pospieszn.

osobowy

»
»

6-10
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

11-15 
11-55

1-01
1-30
1-40

1-50
2-20

2-35
5-15

5-40
6-55

z Cterniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuebowieo tylko od 7 maja do 10 wrześaia 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, Cbyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola 1 Brodów na dworzec główny 

Sokala i Rawy roekieiBOKaia l nawy raeklei
Krakowa. Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki
Jarosławia i Lubaczowa
Iokan, Czerniowiee i Stanisławowa
Janowa
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
Skolego, Stryja, Kałusza, Cbyrowa, a z Laweoznego tytko od 

1 lipea do 15 września 
Iokan, Bukarezzta, Jazz, Huaiatyna
Podwołoozysk (Kijowa, Odezay) Grzymałowa, Huaiatyna aa 

dworżeo Podzamcza 
Podwołeczyzk itd. jak-wyżej na dworzec główny

we, K<ozowi* Bro-

2 5  l a t  i s t n i e j ą c a

Pracownia tapicersto-arty st.
założona przez ś. p. B altazara Turkowskiego przy ul. Koperńika 10
poleca się nadal do wszelkich robót tapioerskieh jako to : mebli nowych i ataryct 
do przerabiania, tapetow ania p o k o i, dekoracje we wszystkich stylach, materace 
sprężyuowe i rozharowe, story do okien drelichowe i drewniana, w ogólo wszystkie 
roboty w zukros tapicoratwa W chodzące. Jak równieś przyjmuje w komis meble do 
sprzedania uiywaue, a dla dogodności Szan. Publiczności sprowadziłem 1000 wzo* 
rów tapet o i»ajeeznie niskich cenach jak równiei kiikwet wzorów materyi we 
w szelkich rodzajach i iakościaoh po cenach nadzwyczaj łanich. Wszelkie zamówie
nia uskuteczniam ja ł rujpunktualniej. Dziękując za dotychczasowe względy, p o le

cam się nadal Wielce Sz.in, Publiczności jako firma chrześcijańska

A l o j z y  T o m a s z e w s l c J
n a s tę p o a  ta p ic e r

w e  L w o w i e ,  u l .  K l o p e r n l k a  1 Q -______

pospll szn. 

osobowy

»
pospiesz

osadowy

osobowy

pospieszn. 

osobo <*y

im  i
poleca ńezawedne i wypróbowane

środki do wymienia owadów domowych
mianowicie

G R l L O l f

$

E E . t l M . l
ilo wyniszczenia m»li z za
rodkami w sukniad, tatrach 

i meblaci.
Flakon 60 ontów.

Ziółka ant:molowe
do przecho wy tan ia  futer.

Pudełko 30 ct.

Papier art molowy
ochrania od moli fu tra , su
knie, portyerj, firanki, mable. 

Sztuka 3 et.

wytraw a szwaby, karakony, 
s tonog i, świerszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.
M I K O T O N

niezawodny środek do wytę
pienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia 
pobeł itp . owadów. F m czka 
5, 10 et. Flakon 20, 30 ct.

3 ? S b p i e x  z m a ,
■ ■ t a k a  3  o t ,

Do nabyoii w sklepach własnych:
We Lwowie przy nboy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic
kiej 1. 11; w K rakłw le Sukiennice 1. 2 0 ; w Przeipyślo  

ul. Franciszkański 24; w Czernlowcuch Rynek 1. 2

pospiesua.
n

osobowy
pospieszn.

osobowy

pospieszn.
n

osobowy

7-58 

816

8-34
8-45

9-21 
9-66

10-10
10-08

10-25
10-30
12-10
12-30
216
305
3-30
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9-45
9-53

10-10
12-50

155
208
215
2-46

2-55

3-06 
315 
3-20 
3-26 
5.25

T8T
6-40

6-50 
700
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35 
911

10-40

10-50

1110

11-82
12-50
2-36
4-10

550

z Podwołoozysk (Kijowa, 0deeeyj Grzymało 
dów ns dworzeo Podzemoze 

z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Sokala, Bełzea i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wielieaki, Orłowa, Kozwadowa, 8*mbera,Cbyrowa
z Iokan, Suezawy, Radowieo, Koaowy, Padwyeokiego, Halioaa 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do dO września eedfit^nie 

a od 1 ozsrwoa do 15 września tylko w niedzielo lfAwięta 
z Brzuebowieo od 7 maja do 30 czerwoa i od 16 sterpńA. do 

19 września codziennie 
z Brznohowieo ed 1 lipoa do 15 września eodsiennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Tarnowa, f.ubaoao- 

wa, Sanoka, Pentu  
z Janowa tylko od 1 ezerwoa do 15 wrześn.a 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Labaoeowa 

Sanoka, Pesztu
z Iokan (Bukaresztu, Jan, Gałaou) Suezawy, Kosowy, PoJwyk 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozyniee ua dwo 

rzeo Podzamoze 
z Podwołoozysk itd. - k wyżej na dworzeo główny 
z Lawooznego (Pesz ' r hyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Constanoy, Bakaresstu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoozysk, Grzymałowa Koaowy, Tarnopola na Podzawose 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, 8anoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Lawooznego (Monkaoza, Pesztn) Borysławia 
do Pode ołoezysk (Kijowa, Odesey) Brodów, Kosowy », dworna

głównego 
do Iokan (Gal»e

do

do
do

iokan (Gałaou, Jasa, Bukarsutu) Podwy soki ego, Kęsowy. 
Kórosmazb, Huaiatyna, Radowieo Kimpolunga, Suozawy 

Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Koijwy z dworca 
Podzamoze

do Krakowa (Wiednia, Wreoławia, Berlina) Lubaozowa priei 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzazia, Orłowa przos Taraów 

Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrbwa, Stróża przes Tarnów 
Skolego, Kełnssa, Borysławia, Cbyrowa, do łAwooznego od 
1 lipoa do 15 września 

do Janowa
do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee Hiuiatyna Kozę w 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berboesete, Radowieo, Sues*wy 
do Podwołoo.yak, Brodów, Kopyczynieo, Hosiatyaa. Kezowi 

Grzymałowa z dworca Podzamc 
do Bełzoa, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaezewa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odeeśy) Brodów z dworoa głównego 
do Podwołoozysk itd. j. w. z dworoa Podzamoze 
do Brznohowieo od 7 maja do 10 wrześniu w niodz.ele i święta 
do Iokan, Podwyeokiego, Kosowy, Kałusza, Hasiatyna, K5rSz- 

mfize, Serethu (Jase, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Lubaosowe przee 

Jarosław, Jasła przes Rzeszów, Cuabówki przez Uzesiów 
lub Taruów

do Stryja, Skolego tylko od I maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 3j września 
do Zimnej wody tylko ed 7 m.ęa do 10 września 
dc Brzuebowieo tylko od 7 wsja dc 10 września 
do Jarosławia

do Iokan, Radowieo, Kimpolunga, Suezawy 
do Krakowa (Wiodnia, Wroołuwju Boriina, Warszawy) M u  

Laboroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 16 oserwoa du 
15 wiżeśnia

do Janowa od 1 ozsrwoa do 15 wreośnia tylko w dnia nowez
do Ławocinego (Munkaeza, Pesztu) Chyr - Kałusza
do Sokala i Rawy ruskiej
do Tarnopela z dworoa głównego
do Tarnopola z dworoa Podzamcze
do Janowa od 1 października do 89 kwietnia
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 20 wrześni* eedironuU
do Janowe od 1 ozerwoa do ló wrześnie,w niedziele i świstu
do iokan (Jase, Gałaozu) Huziatytia, Kałusza, Szepurowle^Hu.

Nowosielioy, Berhomotu, Serotu, Radowieo, •auozawy 
do Krakowa (Wiedniu, Warszawy) Cbyrowa, Sambora. Suneka. 

Rymanowa, Iwouioza pnez Przemyif, Jasła , Chabówki 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa ’ 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyczynieo, Hadatyoa. Grzymałowa 
z dworoa głównego 

do Podwołoozysk itd. j. w. z dworoa Podsameaa 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) 
do Iokan (Bukaresztu, Oottstańoy)
da Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Barllaz, Oh/rewa, Sambbre. 

Mezó Laboroz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, lwonieza Krosna
do BizuohowiG od 7 maja do' 10 wrześaia'

:o r : x 5 i

DWAGA. Czat trodkowo-europejski rółni ti f  od umów BmwsMmo o M mi
nut a mianowane: 72 godzina w czasie środkowo ■ europejskim t=  72 godz. 30 min 
etatu lwowskiego. ^

Nocne godziny od 6 00 niecziz da A-69 rano oflmfctdeaiM t*e*l****'*am ka. 
«». — Biuro snformacyjne e. k. kolei pańztseoteyeh przy tśkeg Kratiek ieh l  s 
udzsela wjyaśmett to sprawach kolejowych, sprzedaje seetemego rodzaju bilety jtudu 
» rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Na sezon letni! iefc“ ‘L“ W
rdkwea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i

Lwów, ni. Hetmańską 1. 4, obok cukierni Wgo Drom.

2 drukarni i litografii Pillera i Spółki,


